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n a d m i e r n e  z a p a s y
Zjawisko gromadzenia zapasów materiało­

wych w ilościach przewyższających uzasadnio­
ny; normatyw, zjawisko znane pod nazwą
chomikarstwa“, nie od dzisiaj ciąży nad na­

szą gospodarką. Ilustracją może być fakt, 
że w ubiegłym roku. W głównych gałęziach 
przemysłu zapasy takie w okresie od stycznia 
do września 1954 r. wzrosły o ok. 120 min. 
złotych.

Przeprowadzona niezbyt dawno kontrola 
W CZ Przemysłu Masżyn Elektrycznych wyka­
zała, że zapasy .cyny przewyższały blisko 
sześciokrotnie ustalony normatyw, miedzi — 
ponad pięciokrotnie, a zapas mosiądzu — 
prawie 20-krotnie.

Fakty’ wprost niewiarygodne! W sytuacji, 
kiedy metale kolorowe są deficytowym mate­
riałem jedna gałąź przemysłu gromadzi je za­
chłannie, uniemożliwiając tym samym normal­
ne zaopatrzenie w tę metale innych działów 

, gospodarki. , Postępowanie godne jak najsu­
rowszego napiętnowania, postępowanie, będą­
ce niczym innym, jak szkodnictwem gospodar­
czym. Przecież w tym samym czasie inne': 
zakladv poszukują tych materiałów, me mn- • 
gą wykonać. planów produkcyjnych właśnie 
z powodu braku ‘ich, nie dają gospodarce, na­
rodowej potrzebnych produktów.

■ Są ludzie — pośród kierownictwa zakładów, 
pośród zaopatrzeniowców, personelu inżynie­
ryjno-technicznego — którzy, ciasno i fałszy­
wie pojmując interes ‘swego zakładu, groma­
dzą materiały na lata całe. K ie  rozumieją oni, 
że czynią to na szkodę całej gospodarki naro­
dowej, a przeto i na szkodę własna.

Niejednokrotnie już; podejmowane był\ akcje 
mające na’ celu’ likwidację .ponadnormatyw­
nych zapasów. Dopiero jednak vw ostatnich pa­
ru miesiącach nastąpiło wyraźne ożywienie 
w tym kierunku. W wielu zakładach, w wielu 
resortach zaczęto wnikliwiej niż kiedykolwiek 
dotąd badać magazyny i składy.

Poważnymi osiągnięciami może poszczycić 
s:ę np. przemysł taboru kolejowego, w któ­
rym ponadnormatywne zapasy z około 1:50 
min. złotych w końcu pierwszego półrocza 
błot roku. zrnałały do niecałych 50 min. zł. na 
koniec stycznia iif,; o kilkadziesiąt min. zło­
tych obniżyły się także zapasy w przemyśle 
okrętowym i w szeregu innych gałęzi przemy­
słu maszynowego. Wiele pracy w likwidację 
nadmiernych zapasów włożył przemysł che­
miczny, kolejnictwo.

Ale jednocześnie nawet w przodujących pod 
tym względem zakładach zapasy ponadnorma- 
ływne iśtmeią. A cóż. mówić <rtakiej np świd- 
■Uckiej Fabryce W agonów, która posiadała na 
‘J A l l .  uh. roku zapasy śrub za przeszło 
| ’0 tysięcy złotech, przy normatywie Wynoszą­
cy111 270 tys złotych.

Sprawa włączenia cło gospodarki ogrom nych 
zasobów leżących dotąd bezużytecznie jest cią­
gle jednakowo paląca.

Ostatnie miesiące przyniosły szereg_ do­
świadczeń w walce o ich likwidacje. Przykłady 
Zakładów im. Stalina w ' Poznaniu, Stoczni 
Gdańskiej, Zakładów im. Strzelczyka w Lodzi 
"skazują rzecz najistotniejszą: żę walka ta 
wtedy może być skuteczna, jeśli weźmie w niej 
c*ynny udział jak największa część załogi. Po­
wołane na różnych szczeblach komisje spo­
łeczne aż do roboczych trójek kontrolnych 
Potrafiły w wymienionych zakładach akcji tej 
hadać szeroki rozmach.

Załoga wtedy pójdzie szerokim -’rontem do 
"alki ze zjawiskami „chomikarstwa“, jeśli 
‘łotrze do jej świadomości ogrom szkód, jakie 
ł®.zjawiska wyrządzają gospodarce narodowej; 
jeśli’organizacja partyjna potrafi pokazać każ­
demu robotnikowi związek, zachodzący tnie-

ich dla podnoszenia stopy życiowej mas pra­
cujących i dalszego rozwoju gospodarki.

Trzeba załodze pokazać, że „chomikarstwo“ 
jest także oczywistym wrogiem obniżki kosz­
tów własnych zakładu. Wiele przedsiębiorstw 
unieruchamia przez nie znaczną część swoich 
własnych środków oraz płaci poważne kary 
za zamrożone w nadmiernych zapasach.kredy­
ty • bankowe. A ponadto przechowywane cały­
mi latami materiały tracą nieraz na wartości.

Statut naszej partii przyznaje organizacjom, 
partyjnym prawo kontroli nad działalnością 
zakładów. Nie powinno być w tej chwili orga­
nizacji, która nie skorzystałaby z tego pra-

ŻĄDAMY ZN ISZCZEN IA  BRONI ATOMOWEJ

Warszawa mówi światu: — Precz z zaborczym 
militaryzmem, precz z zamachami na spokój naszych dni

Na wielkim zgromadzeniu lud stolicy wyraził poparcie dla uchwal Biura Światowej Rady Pokoju

wa, aby przekonać się 
riym zakładzie zapasy 
wiając administracji -

jak wyglądają w da- 
magazynowe. Pozosta- 

kierownictwo . cało­
ścią walki z nadmiernymi .zapasami) organi­
zacja partyjna musi być jej motorem, musi do 

-niej mobilizować cały aktyw, całą -załogę 
zakładu.
j Ocenić istniejącą sytuację, analizować przy­

gotowania do akcji i cały jej przebieg, zażą­
dać: od kierownictwa- przedstawienia wyników, 
ocenić je — oto m, in. zadanie egzekutywy. 
Powinna ona widzieć, c z y  rzeczywiście w wal­
ce o likwidację ponadnormatywnych zapasów 
biorą udział ci wszyscy, którzy mogą popro­
wadzić ją najlepiej; czy wlączają^ się do rije-j 
organizacje związkowe i młodzież Organiza­
cja partyjna powinna stale podkreślać poli­
tyczną doniosłość likwidacji nadmiarów w ma 
gazynach.

Organizacja partyjna musi wreszcie — rzecz 
zasadniczej wagi — sprawdzić, czy kierow­
nictwo zakładu podejmuje odpowiednie kroki 
dla zapobieżenia dalszemu tworzeniu się nad­
miernych zapasów. Na nic się

25 hm. lud Warszawy na’ wielkim zgromadzeniu. 
—- które odbyło się z inicjatywy Stołecznego Ko­
mitetu Frontu Narodowego i Stołecznego Komite­
tu Obrońców Pokoju — wyraził z mocą pełne po­
parcie‘dla uchwal wiedeńskiej sesji Biura świato­
wej Rady Pokoju, zdecydowane żądanie zniszcze­
nia wszystkich .zapasów i ’ zaprzestania produkcji 
broni atomowej, żądanie odrzucenia planów od­
budowy Wehrmachtu. Halę ZS Gwardia wypełnili 
do ostatniego miejsca ludzie przybyli tu ze sto­
łecznych fabryk i placów budowy, z urzędów, za­
kładów naukowych, uczelni — wypełniła kilkuty­
sięczna rzesza przedstawicieli całego społeczeń­

stwa Warszawy.' W. prezydium zasiedli aktywiści 
Frontu Narodowego i ruchu obrońców pokoju —

przedstawiciele świata nauki 
Polskiego, dticho,-

• przodownicy pracy ,
: kultury, młodzieży, Wojska 
wienstwa.

P rzewodniczył z grom a d zen i u prze w odn lezący.
Stołecznego’ Komitetu Frontu Narodowego — prof. 
dr Bogusław l.eśriodorski. Gdy po Zagajeniu; pro­
si on o zabranie głosu przewodniczącego Polskie­
go Komitetu Ob,r«nców Pokoju — Jarosława 
Iwaszkiewicza, zrywają się serdeczne oklaski, któ­
ry m i zebrani witają znakomitego pisarza. Sala 
w skupieniu słucha jego słów,

Przemawia następnie przewodnicząca Zarządu
Stołecznego Ligi Kobiet — Krystyna Konwerska.

Na trybunę wstępuje poseł na Sejm PRL — inż. 
arch. Zygmunt Skibniewski. Odczytuje on projekt 
rezolucji zgromadzeni-ii który zebrani przyjmują 
długo niemilknącym grzmotem oklasków. Jedno­
myślną aklamacją, serdecznymi owacjami przyj­
mują również żebrani projekty listów od ludu 
Warszawy do mieszkańców Paryża i do Indu Ber­
lina, odczytane przez zastępcę przewodniczącego 
Prezydium St. RN — Kazimierę Kartasińską i ar- 
lystę-p.iastyka — Aleksandra Kobzdeja. Teksty 
listów podajemy na sir. 2. Rezolucja uczestników 
zgromadzenia brzmi, jak następuje;

W

b o w ie m  n ie
zda w ysiłek załogi błędy w zamówie­
niach doprowadzą w krótkim czasie do wytwo­
rzeniu Się nowych remanentów. A błędy te 
mogą mieć przyczyny różnorakie: w pierw­
szym rzędzie niewłaściwe, zbyt wysokie normy 
materiałowe, dalej niewłaściwe planowanie 
itd.

Sprawa, nadmiernych zapasów musi być 
omawiana na konferencjach partyjno-ekono- 
tnicznych. Nie może być ona obca_ instancjom 
partyjnym. Powinny One nieustannie śledzić te 
sprawy, a gdv zachodzi potrzeba, omawiać 
je na ezgekntywacli.

Ogromną rolę imają, oczywiście, do spełnie­
nia instytucje kierujące przemysłem; nimb 
sterstwa,' centralne zarządy. Możemy od nich 
wymagać nie tylko zainicjowania walki z nad­
miernymi zapasami w zakładach., nty tylko 
kierowania tą walką i pomagania w niej, ale 
i przenoszenia doświadczeń jednych zakła­
dów do innych. Trzeba jednak pamiętać, że 
każdo gałąź przemysłu, a bodaj i każdy za­
kład, nia swoiste właściwości. Inaczej będzie 
przebiegać akcja upłynniania rem menlów w 
przemyśle maszynowym, inaczej w chemicz­
nym; inaczej w wielkim kombinacie niż w ma­
łej fabryczce. ł tu i tam jest jednakowo ważna, 
ale metody jej mogą być różne. Niechaj więc 
zakłady rozwijają inicjatywę, niechaj rywali­
zują o lepsze, skuteczniejsze metody.

Walka z nadmiernymi zapasami to jedno­
cześnie walka o nowy, socjalistyczny stosunek 
załogi do mienia społecznego, to wałka o roz­
szerzenie jej horyzontów politycznych. By sku­
tecznie, prowadził ją każdy robotnik, inżynier 
czv pracownik administracji, musi on poza 
swym zakładem, pozą swym magazynem z jego 
zapasami widzieć setki zakładów i magazy­
nów, cały nasz wielki przemysł, od którego 
rozwoju zależy dalszy wzrost całej naszej 
gospodarki. 0

........................  ....., _......  ... , To widząc i czując się odpowiedzialnym za
d7-v tymi milionami leżącymi bezużytecznie rozwój .naszej gospodarki, zrozumie łatwo, jak 
'v magazynach a walką o podniesienie dobro- potrzebny jest wysiłek w kierunku zlikwido- 
kytti społeczeństwa. Ponadnormatywne zapasy wa iia nadmiernych zapasów i dalszy stały 
Zamrażają ogromną ilość potrzebnych krajowi wysiłek, by me dopuścić do ich ponownego
Produktów, a więc utrudniają wykorzystanie powstawania.

ARSZAWA, serce Polski i serce Polaków/, zawsze zabiera 
głos, kiedy trzeba bronić ludzkiej sprawy i sprawy po­
kój u.

Warszawa — miasto pokojem rozkwitłe, zwycięskie niezmie­
rzonym trudem narodu polskiego —r podnosi znów donpśnie głos 
protestu. Oto —- w Niemczech zachodnich odradzają się dobrze 
nam Znane, nienawistne siły pruskiego militaryzmu. Oto — dźwi­
gane dłonią imperialistów usiłują stworzyć odwetowe armie. Wie­
my jakie to siły zepchnęły naród polski na samo dno niedoli 
i poniżenia.

Dziś, kiedy narody świata okazać muszą jeszcze więcej odwagi 
i stanowczości, aby n i e  dopuścić do odrodzenia Wehrmachtu 
Warszawa mówi światu: — Precz z zaborczym militaryzmem, 
precz z zamachami na spokój naszych dni.

Ludzkość posiada dziś siły, aby największe zwycięstwo nad ma­
terią — uzyskanie energii atomowej —- obrócić, dla dobra i szczęś­
cia narodów, Do tego dążą wszyscy ludzie dobrej woli i pokój mi­
łujące narody,» domagając się zniszczenia zasobów broni atomo­
wej i wodorowej. Ale istnieją szaleńcy, grożący ludzkości kosz­
marem wojny atomowej. Istnieją szaleńcy, dla których nieobli­

czalne skutki takiej wojny nie stanowią zapory dla sięgania po 
imperialistyczne cele władania światem. Przeciwko nim mocniej 
i szerzej będziemy działać.

Warszawa jest miastem, znającym cenę wojny i gorzki smak 
łez i smutek ruin. Dlatego też lud Warszawy całym sercem po­
piera Apel Biura Światowej Rady Pokoju, domagający się zni­
szczenia zapasów broni atomowej we wszystkich krajach i na­
tychmiastowego wstrzymania jej produkcji.

Niech idzie ten głos Stolicy do wszystkich w Polsce, niech raz 
jeszcze naród nasz, zajęty budową ojczystego domu. pokaże swoją 
jedność i siłę. Warszawa podpisze Apel Wiedeński Jak człowiek, 
któremu milsze są nowe ulice, jasne domy i kwiaty — od ruin 
i pogorzelisk. Warszawa złączy się setkami tysięcy podpisów z mi­
liardem, który potępia zbrodnicze zamysły czcicieli pożaru ato­
mowego.

Lud Warszawy, skupiony w szeregach Frontu Narodowego, pod 
przewodnictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej spotę­
guje wysiłki, aby przekreślić plany wrogów pokoju.

Nie wątpimy, że ludzkość zwycięży w walce o swą przyszłość.

11 kopalń rud żelaza w budowie (Ja k popraw ić ja k o ść  m a s zyn  ro ln ic zy c h
ntensywne przygotowania do eksp!oatacji nowoodkrytych złóż

rżeniami w  dziedzinie rozwo­
ju  krajowej bazy rud żela­
znych zapoznał przedstawicie­
la. PAP dyrektor generalny  
Ministerstwa Hutnictwa ini.  
Wacław Czachórski.

Rozszerzenie krajowej bazy  nych,- a w arunki, eksploatacji , obiekty będą w wysokim  s to p -. 
surowcowej  — to jedno z naj-  znacznie łatw iejsze; stąd  też niu zmechanizow ane. Zdolno-ść 
główniejszych obecnie zadań możliwość budowy większych j każdej z nowych kopalń będzie 
przemysłu, ciężkiego. 7  j w ydainieiszych kopalń, . I 4,-krotnJ.e „większa od średniej

Prowadzone w rejonie Łęczy- zdolności wydobywczej stare j 
cy prace umożliwią jeszcze w kopalni.
bież. roku dostarczenie dla hut W rozbudow ie kopalnictw a 
pierwszych ton rudy z szybi- j rud. tak  jak  w innych dziedzi- 
ków i chodników badawczych, j nach, korzystam y i będziemy 

Jednocześnie prow adzi się j w coraz szerszym stopniu ko- 
— K rajow e kopalnictw o rud j dalsze roboty poszukiwawcze, j rzystać z w szechstronnej po- 

żelaznych — stw ierdził na wstę- j Szeroki zasięg przybrały także j  mocy ZSRR, Z radzieckich 
pje dyr. Czachórski — tylko w j prace w zakresie badania moż- j b iur projektow ych otrzym uje- 
niew ieikirn stopniu pokryw a po- | liwości przem ysłowego w yko-j my kom pletną dokum entację  
trzeby naszego hutnictw a. Wie- j rzystania w ielkich m as tzw. : kilku nowych kopalń rud żela- 
kszość rud żelaza im portu je-j piasków  żelazistych zalegają- j za. Również część wyposażenia, 
my. W rozw oju krajow ego ko- ! cych podnóże G ór Św iętokrzy­

skich.
— W oparciu o nowe złoża, a 

także o lepsze wykorzystanie 
dotychczasowych terenów ru- 
donośnych, projektujemy —

-  radzą uczcslnicy oąńlnokrajowej narady 
w Warszawie

palnictw a rud żelaza byliśmy 
dotychczas zapóżnieni. W ynika­
ło to z jednej strony  z odzie­
dziczenia po Polsce kapitalisty­
cznej m ałych, o prym ityw ne;

jak  m aszyny wyciągowe, kom ­
presory. pompy Ltp. nadchodzą 
ze Związku Radzieckiego. Po­
ważny jednak  w ysiłek czeka 
krajow y przem ysł m aszyn gór­
niczych i zakłady hutnicze, któ-

technice kopalń, z drugiej zaś stw ierdza dyr. Czachórski — j re . zaopatru ją kopalnictw o rud 
■ ■ ■ " ' . . .  * ‘ w  maszyny i urządzenia.

4 dalsze kopalnie węgla 
wykonały plan miesięczny

STALINOGRÓD. C ztery dal-

brak  było szerszego rozeznania 
geologicznego.

Dużą zm ianę w tej dziedzinie

uzyskanie z krajowych rud w 
ciągu najbliższego 5-leeia zna­
cznie w iększej ilości żelaza niż

powinny przynieść now oodkry-; obecnie. W tym celu budujemy 
te złoża rud żelaza na Kują- obecnie 11 nowych kopalń rud. 
wach (rejon Łęczycy). Według z których 6 jest już w stadium [sze kopalnie węgla: „ G en .Z a -  
dotychczasowych danych, w y-i wstępnej eksploatacji. W ciągu wadzki", „Piast“ Ziemowit“ i 
dajność złóż na tych terenach najbliższych 5 lat, przewiduje „Julian", w ykonały w dniu T- 
będzie dużo większa niż okrę- , się wybudowanie dalszych 11 bm. miesięczne 
gów dotychczas eksploatowa- kopalń. W szystkie te n o w e , bywcze.

zadania wydo- 
(PAP)

Na V Konkursie Chopinowskim
C zw arty dzień M iędzynarodo- ! W  sekretariacie K o n ku rsu  hu- chcieli go opuścić. Solidarnie 

v 'sgo K onkursu im. Fr. Chopi- czy ja k  w u lu . T ak  tu jest j brali udział w  jego tremie. b u-  
^  upłynął pod znakiem  poi- j zresztą przez cały dzień , od j chali jak grał, dodawali m u  o- 
s*iej szkoły pianistycznej, któ~ j w czesnych godzin porannych do j tuchy. J podobno postanowi 

reprezentow ała tró jka  na- j później nocy. Sztab złożony z nie brać udziału w  imprez  
s*yeh młodych artystów . I przeszło pięćdziesięciu pracow- nawet najbardziej ponętny en

W obliczu potężnych demonstracji antyremilitaryzacyjnych

Bundestag kontynuuje debatę
Wniosek SPD o uprzednie nawiązanie rokowań znowu odrzucony -  

Rewizjonistyczne wyskoki i:eolutlerowrów-0slre rozbieżności w sprawie 
układu o Saarze — Dzisiaj głosowanie

U czestn icy  ogólnokrajow ej narady w spraw ie podniesienia jakości 
m aszyn rolniczych (od lew ej): S tefan  Barszcz, k ierow nik zespołu PGM 
Środa W ielkopolska: inż. Antoni K ołakowski -- k ierow nik działu  
techn icznego CZ PMR W arszawa; inż. Antoni K ukieła — kierow nik  
działu kon struk cyjnego  Instytu tu  M aszyn R olniczych w  Poznaniu: inż. 
Ludwik K uberski — dyrektor CZ PMR W arszawa i inż. Bogdan A ndrze­

jew sk i — k ierow nik  kontroli tech n iczn ej CZ PMR.
Foto A. N ow osielsk i

-----  - ,,---------  ,--x------- - r -----  : -------- t r tń i  i  p- ¡drugie czytaniepołudniem wystąpili^se^ ników ¡¡tałycH, nic licząc tzw. j jeżeli następnego dwa. ntos -  e
doclwdzącyc.h, nie ma ani chw i-  \ k ipy  ma występować.

* (N iem iecka R epublika Federal | wytchnienia.  W te j c h w l
p T ^ u d n m  właśnie odbyw a się odpraw  

... . .  _____ ęn n o lu  Trthn» .n n U rfirn / n n h łl

tyczny Wehner zgłosił w im ie­
niu swej frakcji nowy wnio-

Sp;*tąpili: T. Krrnor (Polska). M. 
« licn tk  (CSU) i S. lin o r  <CSR)

IV tej chwili
iwa  w  sekretariacie rośnie teczka \ sei<. Zaproponował on, by skre- 

' personelu. Takie  odprawy  odbił- j r  'u d a m i  i depeszami. Ludzie z I ślłć z porządku obrad drugie i
— -----  . . 1 utają sie codziennie. Uczestni-  '  krain piszą do w szyst-  trzecie czytanie układów paryfr-

O j ' « 5 o  PUb«5£jłM kom  konkursu  należy zapew- kich u c z e s t n i k ó w  Konkursu , i  do j klch «raz nawiązać rozmowy w 
balkonie, w pobliżu jury zajmu- ; nić nie ty lko  m a ks im u m  wygo- DOs-c~eqólnych osób sycząc  sprawie zjednoczenia Niemiec. 

¿»?lna1SCi  i.„Cdi?ika°aechom *Ln>i i dy  ale równieź rozrywkę. O | suk~cesów. Jedna z tych depesz  | Z w racając się do reakcyjnej
anda Mazurkiewicz.

* riat.
W  czw a r tek  np. w yśw iet lone  

były  dla gości f i lm y  „Wsrsza-^  sobotę w ystęp u ją :
J Gü ENTHER KOTZ (NRD). Od 194S 5 “ " Y  “e tn r c "  M ia s to “^ ,d o  wsi s .u d o v .a t  w P ań stw ow ej w a  ,  o r a z  . .  z>iare i n a s  i-o .
¿ y t s z e j  Szkole  M uzycznej w Lip- 
Kń- W roku 1943 w W eim arze zdo- 

nagrodę im. Franciszka Liszta. 
dw PWIN KOW ALIK (Polska). Uro- 
u, ; Się W 1928 roku na Śląsku.
.. .'.kutek c iężk ich  w arunków  m atę- 
„ L n y c h . jak o  m ałe d ziecko  u trać.i j było nikogo. 
,  7-‘Ok. w  1953 r. u k oń czy ł PWSM

Filmy bardzo się podoba­
ły — mówią ^w sekretariacie — 
goście oklaskiwali je gorąco. 
T ylko  z ekipy angielskiej nie

•> W 1953
„o d z n a c z e n ie m .  Na Ś w iatow ym  
.« « « w a lu  M łodzieży w Budapeszcie

2 n ? h lr i  llaS'.°dę.
<u P ł NEK k o z i n a

Studiował w K onserw atoriu m  
- Pradze pod kie runk iem  pi o t .

clava H olzkn echta .
V.OKIMER KUECHLER (N iem iecka  

'P ub lik a  F ederalna) W roku 1947

V

— Dlaczego?
OkazUje się, że w  pią tek miał  

w ystępować .1erem y Gott. Przed 
(C zeehosłow a- i w ystępem  chciał ćwiczyć, zresz­

tą zrozumiałe, że był t.roch 
zdenerw owany. Koledzy  nie tu" Chopina.

WARSZAWA (obsł. *.vł.), 2 5 ; w  daiszt-m ciągu wiele do ży-
bm. rozpoczęła się zorganlzo- czenia pozostawia jakość produ- 
w ana przez Stow arzyszenie In- kowanych przez przemysł m a- 
żynierów  i Techników  M echa- szyn i narzędzi rolniczych. R,e- 
ników  Polskich O gólnokrajow a ferenci podkreślali także, że rol- 
narada  w sp raw ie  podniesienia nictwo nasze odczuwa brak  m a- 
jakości maszvn rolniczych. W ' sx>'n nowoczesnych i w ttso k o  
obradach uczestniczy około 500 w ydajnych produkow anych za 
osób. Są to m echanicy POM. granicą.

BERLIN (PAP): W piątek aneksjonistycznych. K ather w ; Przedstaw iciel SPD M om mer p g r , członkowie spółdzielni Z referatu  inż. K uberskiego
Bundestag boński kontynuow ał pierw szej części swego przemó-1 przypom niał, że podczas pierw - j produkcyjnych, przedstaw iciele w ynikało, ze wiele zakładów

układów pa- w ienia oświadczył, że jego s t r o n . , szego czytania układów  pary- j fabryk maszyn rolniczych, kon- Produkujących maszyny rolnicze
Poseł socjaldem okra- nictw o aprobuje b e z , zastrzeżeń | skich A denauer przyznał, iż struk to rzy , technolodzy oraz Praf uJe metodami „jak za króla

układy p a r y s k i e ,  .jakkolw iek nie j rząd francuski in terp re tu je  po- I naukow cy z zainteresowanych ' ćw ieczka .  oraz otrzymuje su-
pochw ala układu ó  Z ag łęb iu ; rozum ienie w spraw ie Z ag łęb ia ; jnsty tu tów  i wyższych uczeł- r°w ce jakości.
Saary. Mówca’'ponadto wysunął i Saary inaczej niz rząd tederal- n j ' , W dyskusji, która rozpoczęła
roszczenia do Sudetów i obsza- Iny Mówca podkreślił że układ obradom  przew odniczv p ro- ,się ? °  Południu zabierali głos 
rów za Odrą I Nysą. Manteuffel o Zaglęb.u Saary jest w wielu f Politechniki W arszaw skiej llCzni m w vcy' Którzy podzielili 
Szoege, który w latach 1936 - punktach sprzeczny z konstytu- j ^ n u , z Tvmowski J ;stą swoimi doświadczeniam i
1940 byt hitlerow skim  eksper- cją. a dalej stwierdził, wśród Przed południem  refera ty  wy : bą,dZ ,jak o , użytkow nicy bądź

! S h £ „ K T p S S ' U . £ S -  S T I J T Z S r ^ «”  g ± ,  » ' « ” • » » «  " S Z

wolv\val wręcz cło ».wyprawy ta-yzację Republiki Federalnej. ti„. fikacji /  R olnictw a prof. di że zbiorniki do paliwa u ciągni-
krzyżowej“ przeciwko Wscho- Z wywodam i posła SPD Mom. i L e s ła w  Kanafo.iski oraz naczel. ków »»Ursus“ są wykonane z
dnwi i mówił o konieczności m era polem izował osobiście ny “ " rsk to r  C entralnego Za- bardzo lichej i cienkiej blachy,
wprowadzenia nowego ładu“ w Adenauer. u . R»1' : wskutek c7^ °  c? f to  P?kaiA
Europie. Jeszcze dw aj przedstaw iciele n ‘ęzycn< mz- L udw ik K u b e r - ; O konieczności zacieśnienia w ię-

W, ? Unb««H w v Pcha-' i ° F e u i  "w y g ło szo n e  refera ty  przez wi-
Bolek Junka uczeń III klasy  Reakcyjna w ^kszose Bundo*- ^ ,» rs« * e/ ŵ 0^ lc L ję li sic się przeciwko układow i o Za- ; | mówił m. ip. ob. Barszcz, praco-
szkoły w  Krośnie. \ porozumieniem w sprawie Za- głębi u Saary.
radio dowiedział sie o K onku  p : . Kather (stronnictw o głębia Saary — tą częścią ukła- . Szczególne w rażenie w ywołał
sie i postanowił uczcie to w y °  , . BHE) j Man- dów paryskich, która wywołuje fakt że zaaprobow ania tego u-

• n a r y  sona-  (CDU Obaj oni w  Bonn szczególnie ostre roz-i. „portre- teunci szoege jl u u i . o w  (Dalszy ciąg informacji na str. 2)
4 wystąpili jako rzecznicy dązen < hieznosci.

t y m  w szy s tk im  myśli sekreta-  ¡ właśnie przed chwilą, większości. W ehner podkreślił.i w . lrłx „ ,  atara ¡¡i nr*C-¡że ci. którzy starają się prze- 
' '  Rodakom  w ielkiego koinpo- forsować ratyfikację układów 

-ytora  — osiągnięciu w spania- paryskich, działają wbrew woli 
¡uch w yników  w K onkursie ży-  większości narodu niemieckie- 
e-u młoAHe* '  Domu Dziecka go, która żąda podjęcia roko- 
1 1 ” :  Bartoszycach“. wań w sprawie zjednoczenia oj-

A oto dziecinna ręką pisany  czyzny przed ratyfikacją tych 
list, w  k tórym  dziewięcioletni układów.

sz-  i darzenie kulturalna

II nagrodę na K onku.-■ .... ..............«ooych Solistów z.oj gan .zowanym 
U ri, Radio F rank furck ie .

»ie NA LELCZUK (ZSItR) urodziła 
ło i , ,  L en ingradzie  w  1936 roku W Ul»!1 ubiegłym u kończyła. ze z’.oiym 
j'aa iem  10-letn.ą szkolę muzyczna

Á.Ló'esinych.
*1») m  MACHOVA (C zechoslow a- 
aS]2 , w  roku I&54 ukofićzyła Aka.- 

Muzyczną w ’ Pradze. Na IV 
Ch(1Y.7yn ar° d ° \v y m K onkursie im. 
Plof^iria w W arszaw ie uzyskała  dy-

g'.>1Łr ° s Z MAGIN (P olska). N aukę  
W0in ozPóczą), m ając la t .  dziew ięć, 
to --0 nau kę tę przerw ała. Dupie-

S O B O T Ę  G R A J A  W K O N K U R S I E  C H O P I N O W S K I M

^ a tv p ,ćVyzwolen:u rozpoczął sy ste-Ctlarlł»studia.
M A RG UE-WONG uro-

Od - w 1926 roku w S .ngapoo- 
i ł’C2vła roku życia  kon certu je  U- 

stuc*:a h u m an istyczn e  nn
toku
Kons.e

Caín ipi l ęi??e. Od 
l ,częszc2a cío KrótewsJsie-

J w atorium  w B ru k seli. ;
Günther Kot/ 

(JSTRD>
E d w in  K ow al ik  

(Polska)
Zdenck Kozina 

(C SR)
Rrimcr Küchlcr 
(N iem cy zacii.i

N ina  I . r lcznk 
(ZSRRJ

Anna M achova 
(CS R)

M iłosz Mayin 
(Polskaj

F lorence M argue.
W ong (Luksem burg)

(K )K anafojskięgo podkreślały , że i wnik z POM Środa.

Polsko-radziecka wymiana 
towarow a w roku bieżącym

MOSKWA (PAP). W w yniku produkty naftowe, metale kolo- 
pom yślnie zakończonych roko- rowe, ferrostopy i inne towary 
w ań handlow ych w dniu 25 lu- niezbędne dla gospodarki naro- 
tego br. w  Moskwie podpisany dowej Polski, 
został przez Polską Rzeczpo- Polska będzie dostarczała 
spolitą Ludową i Związek Ra- Związkowi Radzieckiemu stat- 
dziecki protokół o w zajem nych ki morskie-transportowe i przc- 
dostaw ach tow arów  na 1955 myślowe, tabor olejowy, wę- 
r°K- giel, koks, stalowe wyroby wa!-

Zgodnie z podpisanym proto- cowane, cynk, cukier i inne to- 
kółem, ZSRR podobnie jak w wary.
latach ubiegłych, będzie dostar- Protokół podpisali: ze strony 
czat Polsce: urządzenia prze- polskiej — m inister handlu za- 
mysłowe. traktory. kombajny, granicznego K. Dąbrowski, za 
samochody, łożyska toczne, strony radzieckiej — m inister 
zboże, bawełnę, rudy żelazne, j handlu zagranicznego I. Kaba- 
manganowe i chromowe, ropę t naw. ,
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-METEOROLOGICZNY SPOSOB—
Szef ogólnokrajowej obrony jeszcze n!.e pojęli zag ra ia jqce- 

cywünej USA, Mister Val Pe- go im niebezpieczeństwa i nie
tferson ostrzegł w dniu 20 bm. zbudowali do tad  indywidua!-
obywateli amerykańskich, że nych schronów, które będą  
„w wypadku zbombardowania niezbędne dla ich ocalenia w 
bombami jądrowymi głównych wypadku wybuchu nowej woj- 
mlast Stanów Zjednoczonych, ny kwiatowej“, 
zginęłoby 70 milionów Amory- Aczkolwiek meteorologiczne 
kanów" (Cytuię wg oficjalnej i „schronowe“ sposoby, które 
agencji francuskiej AFP) mister Peterson wynalazł w ce­

lonem pocieszenia Mister lach unieszkodliwienia bomby 
Peterson dodał, że — aczkol- wodorowej sg niewątpliwie 
w'Gk w " miastach zginęłoby godne uwagi (zwłaszcza w 
70 milionów Amerykanów — oczach psychiatry) — wydaje 
tylko 3 proc terytorium USA mi sie, że istnieje znacznie 
uległoby zniszczeniu. bardziej prosty i naprawdę

Bardzo pocieszające, nie- niezawodny system uratowania 
prawdaż? 70 milionów Amerykanów od

Ale i z tymi 3 procentami zagłady atomowo-wodorowej 
sprawa nie przedstawia się tak System ten, o którym szef 
całkiem Downie — jak wynika obrony cywilnej USA (podob- 
z dalszego ciągu oświadczenia nie jak i rząd USA) nie pomy-

PODCZAS GDY BUNDESTAG OMAWIA UKŁADY PARYSKIE

Potężny protest ludności całych Niemiec
Palki policyjne i hydranty -  argumentem kliki końskiej

Listy uczestników zgromadzenia ludu Warszawy

Do mieszkańców Paryża

(Dokończenie inform acji ze str. 1), FDP nie będzie obow iązyw ała
dyscyplina podczas

kładu odm ów ił przedstaw iciel i na(j układem  o Zagłębiu Saary  
A denauera — W alz ,'stronnictw a 

wydalony w swoim czasie z Za- j 
głębia Saary.

U siłu jąc zatrzeć efek t obu j 
tych przem ówień, poseł von 
M erkatz (przewodniczący frak ­
cji DP) poparł stanow isko Ade­
nauera i zaklinał posłów, by nie 
odrzucali porozum ienia w sp ra­
wie Zagłębia Saary, gdyż „ty-

NAister Petersona 
— Stany Zjednoczono

oświadczył szef amerykańskiej

ślał dotychczas z braku czasu 
zapewne — polega po prostu 
na uzgodnieniu przez wielkie

obrony cywilnej — nie sa  iesz- mocarstwa zakazu użycia bomb 
cze w stanie bronić sie sku- atomowo-wodorówych, na zni-
tecrnte przed chmurami raHto- szczeniu istniejących zapasów 
aktywnych e z p s te w k  pow3to- tej broni masowej zag*ady, na 
jących po wybuchu j-drnw  >m. redukcji Zbrojeń w ogóle oraz 

Nie należy jednak upadać na na pokojc^/ym rozwiązaniu 
duchu wszystkich naitrudmejsżych na-

— Trzeba — oświadczył Mi- wet problemów w drodze 
ster Vai Peterson — udoskona- cierpliwych rokowań 
!!ć system meteoroloąicznoj System ten posieda tę wyż 
prognozy, co pozwoli riokład- szość nad systemem zaleca 
nie określić kierunek przesuwa- nym przez szefa amerykańskiej 
nla sio chmur radioaktywnych, obrony cywilnej, że nie uzalez- 

3ak widzimy, Mister Peterson nia życia i śmierci 70 milionów 
należy do zdecydowanych op- Amerykanów od.. kierunku 
tymistów... wiatru, od często zawodnej

„Amerykanie — oświadczył prognozy meteorologicznej i 
on na zakończenie, z właściwą od jeszcze bardziej zawodnych 
czcicielom polityki atomowo- schronów, 
wodorowej do&rotiiwościg — SŁAW.

ioby to jednocześnie w ypowie­
dzeniem się przeciw ko innym ; 
układom  parysk im “

D yskusja trw ała  przez cały 
piątek. W sobotę przew idziane: 
jest trzecie czytanie

i osiedlach odbyw ają się m a­
sowe wiece i dem onstracje pro­
testacyjne przeciw ko rem ilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich, na 
rzecz rokow ań w celu pokojo­
wego zjednoczenia k ra ju . Do 
B undestagu przybyw ają nadal 
delegacje z różnych części N ie­
miec zachodnich. by zażądać 
odrzucenia rallitarystycznych 
układów  paryskich.

Policja stosuje w szelkie środ­
ki, by uniem ożliwić delegacjom

24 bm. w dem onstracji prote- I w ielu innych m iastach Niemiec
losowania ; stacyjnej przeciw ko ra ty fikacji j zachodnich 

układów  paryskich w Mona- 
40.000BERLIN (PAP). W m iastach I chium  wzięłc>

w 
udział

Również w B erlinie zachod­
nim  ludność stanow czo protes- 

| tu je  przeciw ko rem ilitaryzacji 
kraju . W czasie dem onstracji, 

W ielkie wiece odbyły się rów - | które odbyły się 24 bm., policja
j osób.

| nież w D uisburgu, Kolonii, j zachodnio - niem iecka areszto- 
| H am burgu, B rem enhaven i w j w ala  przeszło 80 osób.

Spór w koal cji końskie! trwa
Telefonem od własnego korespondenta

Jak  podaje dzisiejszy „K u- , zmieniło to  jednak  w niczym za
rie r“ w nagłów ku pt, „O tw arty 
konflik t w gabinecie końskim “,
spór w spraw ie Saary  między 
A denauerem  a m inistram i i

układów  przybycie do Bundestagu. W
paryskich i głosowanie. i wielu w ypadkach zatrzym uje . .. , .

p f R t IN iPA Pl Jak  donosi ! ona autobusy na szosach prow a- j członkami frakcji parlam en tar- 
EERLIN i. AP). do . do Bonn, grożąc szofe- nej FDP trw a nadal i jak  wy-

•o '  n iem ,e tka  ' rom pozbaw ieniem  praw a jazdy ! nika - -agencja zachodn 
DPA, przedstaw iciel SPD złożył 
o rotest przeciw ko postępowaniu 
policji podczas dem onstracji | 
przeciw ników  ratyfikacji ukła

dzisiejszej dyskusji w
i w w ypadku przew iezienia pa- | Bundestagu nabrał naw et na o-

sadniczego stanow iska frakcji 
FDP w Bundestagu, k tóra w

My. m ieszkańcy W arszaw y, zebrani na w ielkim  wiecu protesta­
cyjnym  przeciw ko odbudow yw aniu m ilitaryzm u niem ieckieg1'1 
i przygotow yw aniu w ojny atom ow ej, przesyłam y mieszkańcom 
Paryża nasze gorące pozdrowienia.

Piszem y do Was — m ieszkańców  pięknej stolicy F rancji, zwią­
zanej ty lo letn ią  przyjaźnią z narodem  polskim.

Piszem y do Was z m iasta, k tóre przed dziesięciu lat.y byk-' 
cm entarzyskiem  ruin  i w strząsającym  oskarżeniem  hitlerowskiego 
barbarzyństw a. Gdy Paryż był .już wolny, W arszaw a, planowo 
niszczona przez h itlerow skiego okupanta , płonęła. WT gruzy waliły 
się pomniki w ielow iekow ej ku ltu ry  narodow ej, budynki miesz­
kalne, szpitale i szkoły. Podźw ignięta w  ciągu dziesięciu lat 
z bezprzykładnego zniszczenia w ysiłkiem  całego narodu nasza bo­
haterska" stolica sta ła  się dziś sym bolem pokojowej pracy i wolt 
pokoju narodu polskiego. I Waszą stolicę deptały  buty hitierow - 

I skich żołdaków i Wy wiecie, co znaczy wojna.
D latego dziś w imię tradycyjnej przyjaźni polsko-francuskiej, 

| w imię w spólnie przelanej krw i w w alce z h itlerow skim  na- 
I jeźdźcą, w imię pokoju Europy, zw racam y się do Was. abyście 

wzmogli Wasze wysiłki w celu niedopuszczenia do odbudow y no­
wego odw etow ego W ehrm achtu, w  celu odrzucenia wojennych

dalszym ciągu w ypowiada s i ę : układów  paryskich, które k ry ją  w  sobie groźne niebeżpieczeń-
przeciwko układow i.

Na m arginesie tego konfliktu ¡
stw o i dla Paryża i dla W arszawy, dla całej Europy, dla pokojo­
wej pracy w szystkich narodów . Zw racam y się do Was, abyście 

w arto  zaznaczyć, że sytuacja w j podnieśli Wasz "glos, tak jak  to czyni lud W arszaw y z żądaniem 
spraw ie układu saarskiego jest zniszczenia zapasów  broni atom ow ej i w odorowej i-natychm iastó-

sażerów do m iasta.
W7 pierw szym  dniu obrad Bun-

i strości. Podczas w ystąpienia dra trudności dla A denauera.
w dalszym  ciągu brzem ienna w vvego w strzym ania jej produkcji.

Pra

dów pąrvskich, która odbyła się i destagu 24 bm. odbyła się w 
w czw artek  „w Bonn. Potępił on godzinach popołudniowych w
władze za przekształcenie mi a 
sta w obóz w ojenny i dał wy­
raz oburzeniu z powodu brutal 
nego postępow ania policji 
bec dem onstrantów .

PARYŻ (PAP).. W edług do­
niesień bońskiego koresponden 
ta agencji F ran re-P resse . p-ze 
wodniczacy FDP D ehler o św ad -

Bonn dem onstracja robotników , 
młodzieży i kobiet. Nieśli oni 
transparen ty  z hasłam i: „M atki 

wo- ; brońcie swych synów!“, „Chce- 
| my m ieszkań, a nie koszar!“, 

Masło zam iast a rm at!“, „Precz 
- z układam i paryskim i!“, „Precz 

z A denauerem !“.
Policja zaatakow ała demon-

B eckera (FDP) doszło między 
referentem  a kanclerzem  Ade­
nauerem  do ostrej w ym iany 
zdań. O baj zarzucali sobie zd ra­
dę stanu, jeśli chodzi o układ 
saarski.

sa przevyiduje, że zarów no po-
W ierzymy głęboko, że przyjaźń i w spółpraca naszych narodów 

może i pow inna odegrać pow ażną rolę w niedopuszczeniu do od' 
słowie ze stronnictw a BHE, j budowy m ilitaryzm u niem ieckiego, w odw róceniu niebezpieczeń- 
FDP jak  i część deputow anych | s tw a w ybuchu w ojny atom ow ej w Europie, w zapew nieniu przy- 

Deutsche P arte i“ mogą gloso- j jaznych stosunków  pomiędzy w szystkim i narodam i bez względu 
wać przeciwko tem u układow i, j na ustró j społeczny w jakim  żyją.

W ierzymy głęboko, że wspólną, o fiarną  w alką w  im ię świętejma szczególne ¡U kład saarski
znaczenie dla F rancji; jeżeli ] spraw y pokoju zapew nim y szczęśliwą przyszłość naszym  dzie- 

Dzienniki w skazują przy tym i w ięc zostanie on uchw alony i ciom, dzieciom Paryża i dzieciom W arszawy. Niech świadomość
na taką  okoliczność: w czasie | tylko m in im alną w iększością tego ustokro tn i nasze wysiłki, aby na świecie zwyciężył pokój

czył w płatek wieczorem w ku- ¡ stran tów  puszczając 
luarach B undestagu, że posłów 1 palki i hydranty .

w  ruch

czw artkow ej debaty, poseł z ra ­
m ienia FDP, P fleiderer, referen t 
układu saarskiego, złożył wnio­
sek — choć z zastrzeżeniam i — 
o ra tyfikację  tego układu. Nie

głosów sam ej partii A denauera 
— utrudni to sy tuację  zw olenni­
ków układów  paryskich we 
francusk iej Radzie Republiki.

M. P.

Debata ratyfikacyjna 
w senacie włoskim

Czym się różni stanowisko Anglii i USA w sprawie wysp chińskich

i przyjaźń między narodam i.

D o  l u d u  B e r l i n a

LONDYN (PAP) lak  w ynika ! „nie może być mowy o tym , aby j także o dek larac ji kairsk iej z j w ano tę „neu tralizację“ gwa-
z doniesień i kom entarzy prasy ; A nglia została w ciągnię ta  do 
londyńskiej, między rządem  bry-1 działań w ojennych w obronie

1943
USJ

roku, w której W. B ry tan ia  rancjam i m iędzynarodow ym i 
A uznały, że w yspa T aiw an ] W zw iązku z tym „M anc

_  . , . : tv iskim  a rządem Stanów  Zjed- chińskich w ysp przybrzeżnych
RZYM (PAP). -  24 lu teg o , paryskim . To sam o żądanie wy- a wąvn ikły pew ne n ie - ! (tj. w ysp Quemoy i Matsu).

br. Senat włoski rozpoczął de- j razają codziennie setki tysięcy noczony-tu > . H

jest nieodłączną częścią Chin. ¡ ste r G uard ian“ stw ierdza, że w

batę  nad projektem  ustaw y o obyw ateli Włoch w swoich J I -  j  wyspy‘ Tadwan'“ '
ra ty fikacji układów  paryskich. 
(Jak  wiadomo. Izba Posłów ra­
ty fikow ała już te układy w 
grudniu  1954 r.)

S enat wioski odwiedziło do­
tąd  około 2 tys. delegacji przy­
byłych z całego k ra ju  od 
w szystkich w arstw  ludności, 
dom agających się od senatorów , 
aby głosowali przeciw  układom

•stach do członków senatu. Ro­
botnicy wielu m iast ogłaszają 
s tra jk i protestacyjne przeciw  
wskrzeszaniu m ilitaryzm u nie- * £ £  ‘̂ k r e ś l i  
mieckiego. O dbyw ają się wiece rh „ '  £ , oiePa. t 
Drotestacyjne. pochody oraz de- 
m onstracje nad mogiłami ofiar 
hitleryzm u.

Debata trw a.

W odpowiedzi piisemnej na 
inną in terpelację  C hurchill usi- 

i rozbieżnościach między rządem '; . uspraw iedliw ić zagarnięcie
O

bryty jsk im  a W aszyngtonem ¡ wyspy T aiw an przez A m eryka- 
pisze m. in. „Daily E xpress“

Mimo to rezolucja K om itetu I sp raw ie  wyspy T aiw an 
W ykonawczego w ysuw a dalej j m iędzy stanow iskiem  
wniosek, aby wyspę T aiw an i j brytyjskiego a 
Wyspy Rybackie odłączono od 
C hińskiej R epubliki Ludow ej i 
„zneutralizow ano“ oraz zaw aro-

rozm ea ¡ 
rządu I

PatJpisaire paktu I s k - T u r ó
Egipt wystąpi

że rząd C hur- j 
chilla popiera, co praw da, poli- 

| tykę am erykańską na Dalekim 
Wschodzie, lecz m usi także li­
czyć się z angielską opinią pu- 

! hliczną, k tó ra  jest w y raźn i;: 
| wrogo nastaw iona do agresyw- 
I nej polityki am erykańsk iej na 

Dalekim Wschodzie.

w spraw ie sytuacji na Dale- Deputowani hinduscy za zwrotem Taiwanu Chinom
kim W schodzie wypowiedział
się także K om itet W ykonawczy J PEKIN (PAP). Jak  już dono-1 Kongresow ej C. P. M athyo o 
partii labou; zystowskiej. Kom*- ! siliśmy, prezydent Indii Bad- i świadczy! *
tet uchw alił rezolucję, w k tó re j żendra P rasad  złożył 21 bm. o-j k ra je  oprą swą politykę na 5

żądairem wykluczenia Iraku 
Ligi Arabskiej

w zywa rząd brytyjski, aby „wy- ■ świadczenie, w którym  stw ier 
jaśnił rządow i USA. że nie bę- | dził, że Indie uznają  w yłącznie j istnienia, wówczas nastąpi od- 
dzie mógł liczyć na jakąkolw iek  rzą() ch iń sk ie j R epubliki L u d o -! prężenie w stosunkach między-

w wej, podkreślił poparcie rządu narodowych. Inny członek par-pomoc ze strony Anglii

Zebrani na w ielkim  zgrom adzeniu w  dniu 25 lutego 1955 roku 
przedstaw iciele ludu W arszaw y pozdraw iają lud B erlina walczą­
cy przeciw ko odbudow ie m ilitaryzm u niem ieckiego i groźbie roz­
pętania w ojny atom ow ej .w Europie.

Wiemy, że tak jak naród polski rów nież i naród niemiecki 
pragnie w pokoju, w spółpracy i przyjaźni z innym i narodam i 
budow ać sw ą przyszłość. Nie chcem y aby m iasta nasze zm ieniły 

M an ch e-1 się znów w ru iny  i zgliszcza. Nie chcem y aby energ ia  atom owa, 
zam iast służyć życiu, niosła zagładę naszym  domom i ośrodkom 
kultury .

N iechaj głos W arszawy i B erlina w  obronie pokoju będzie po- 
stanow iskiem  ; tężnym  w yrazem  dążeń obu narodów . Nasza w spólna nieugięta 

partii labourzystow skiej „jest j w alka przeciw ko tw orzeniu nowego ogniska niepokoju w Europie 
raczej pozorna niż rzeczyw ista“. j i o zakaz broni m asow ej zagłady — to spraw a, w k tó re j najży­

w otniej zain teresow ani jesteśm y wszyscy, to sp raw a przyszłości 
naszych dzieci, naszego rozw oju i rozkw itu. Nigdy jeszcze przed 
naszym i narodam i nie stanęły  tak  w yraźnie w spólne cele. Naród 
polski pragnie tego, czego życzy sobie większość narodu niem iec­
kiego — pragnie zjednoczenia Niemiec i przekreślenia wojennych 
sojuszów, k tóre znów m ają  pchnąć Niemców do w ojny jeszcze 

i straszniejszej niż poprzednia. Układy paryskie zagrażają  Berlino- 
| wi tak  sam o jak  W arszawie.
j Nksze poparcie dla apelu  o zniszczenie zapasów  broni atom o- 
j w ej, nasz w spólny głos przeciw  odbudow ie W ehrm achtu  przy­

czyni się do realizacji -wielkich celów — odw rócenia groźby woj-

że jeżeli wszystkie

i zasadach pokojowego współ-

: ,  ,  t » ‘ ; . . . . .  « i n  o n ,  v u i  i v . u u z . u c j i  vv i c m i c u  u c h / » .  » w  l u c c i u u
Jak  wiadomo, rząd brytyjski działaniach w ojennych zw idzą- Indii dla spraw y pow rotu Tai- lam entu  H iren M ukerdzi p o p a r t; j zapew nienia pokojowej w spółpracy miedzy naszym i nar©-

ł , , „ n n » n k  n . w . i u  n v n b  f. n h i ń c l r l m ł  . . . . . . .  w-» i -.o i n r 7 \? -    . i n i .  n r  _____ . . . . . . . . .  -r i i  c m i w n  n « f T < i m ń < i r ( n n i u  c t a n f l .  r  tr J J f  t '  * J  “nie popiera słusznych praw  nych z chińskim i w yspam i przy- j wanu do ChRL oraz w yraził i w sw ym  przem ów ieniu s ta n o - : dam i

LONDYN (PAP). K orespon- ■ Rzecznik brytyjskiego mini-
den t agencji R eutera donosi z : s terstw a spraw  zagranicznych 
B agdadu, że 24 bm. w stolicy ■ oświadczył na wiado-rrfbść o pod-
Iraku , Bagdadzie podpisano 
układ  m ilitarny między Irakiem  
a Turcją. Ze strony Iraku  pod­
pis pod układem  złożył prem ier 
Nuri Said, zaś ze strony tu rec­
kiej — prem ier M enderes.

Podczas rokow ań w spraw ie 
zaw arcia  w spom nianego układu

pisaniu paktu iracko-tureckiego. 
że rząd angielski z dużym zado­
woleniem przyjm uje tę w iado­
mość i „ma nadzieję, iż pakt 
iracko-turecki zapoczątkuje two- 

I rżenie bloku obronnego na Srod- 
! kowym W schodzie“ .

Rzecznik rządu egipskiego

C hińskiej Republiki Ludowej 
do wyspy T aiw an i Wysp Ry­
backich, a uw aża jedynie, że o- 
kupow ane obecnie przez czang- 
kaiszekowców i am erykańsk ie  
siły zbrojne wyspy Quemoy i 
M atsu powinr.y być zwrócone 
Chinom.

brzeżnym i“ , oraz aby „w yw arł i nadzieję, że 5 zasad pokojow e- j  wisko rządu Indii wobec spra-
w pływ  na Stany Z jednoczone I go w spółistnienia stan ie  się i wy pow rotu T aiw anu do Chiń-
w celu w ycofania wo jsk Czang ¡ podstaw ą do regulow ania p ro b -! sk iej R epubliki Ludowej. Do-
Kai-szeka z tych w ysp“. emów m iędzynarodow ych . maga! się on rów nież zakazu

N astępnie rezolucja stw ierdza, wszystkich państw . Obecnie w produkcji broni m asow ej zagla- 
że „dopuszczenie przedstaw iciela ; parlam encie Indii odbyw a się i dy. Mówca potępił politykę za-

jest debata nad tym ośw iadczeniem . | graniczną USA i 
Członkowie parlam entu  ęa- i Szczególnie

Ohin Ludowych do ONZ 
niezbędnym  w arunk iem  unor-

S tw ierdzil to w yraźnie pre-  ̂ m ow ąnia stosunków  na D alekim  ; bierający głos w dyskusji soli-

W. B rytanii.
ostro zaatakow ał 

on sabotow anie przez USA po-

Rozpoczęcie obrad 
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

m ier C hurchill, który odpow ia- j Wschodzie* daryzują się ze stanow iskiem  ! rozum ienia genew skiego w spra-
dając 23 lutego na in terpelacje  K om itet W ykonawczy partii prezydenta Prasada.
w Izbie Gmin oświadczył. że I labourzystow skiej przypom ina Członek H induskiej Partii

w ie układu 
I n d o c h in a c h .

rozejm ow ego w

prasa zachodnia podkreślała, że oświadczył, że Egipt zam ierza 
wobec należenia T urcji do pak- w ystąpić z żądaniem  wykluczę- Korea Ludowa gotowa jest rozpocząć rokowania z Japonią
tu  pó’nocno-atlantyckiego oraz nia Iraku  z Ligi A rabskiej za 
is tn ien ia  układu wojskowego zaw arcie układu z T urcją . W

PEKIN (PAP). Z Phenianu > ustro jach . społecznych Jest , między Japonią  a KRL-D.

między T u rcją  a Pakistanem , z tym celu rząd egipski ma zwo- 
chw ilą podpisania paktu iracko- lać w najbliższym  czasie spe-

donoszą. że m in is te r ; spraw  za- j możliwe, rząd K oreańsk iej Re- ; N aw iązanie takich stosunków

tureckiego Irak  stanie się jed­
nym  z ogniw bloków organizo­
w anych przez im perializm  am e­
rykański.

cjalną konferencję krajów  nale- 
I żących do te j Ligi, przy czym 
przedstaw iciele Iraku  nie zosta- 

* ną zaproszeni.

Strajk genera'ny 310 tysięcy 
pracowników w Saarze

BERLIN (PAP). 25 bm 310 25 bm. odbyły się w S aarbrue-
tyslęcy robotników  i urzędni- i eken, Voelklingen. B urbach.

granicznych K oreańskiej Repu 
bliki Ludow o-D em okratycznej 
Nam Ir złożył ośw iadczenie w 
spraw ie stosunków  między 
KRL-D a Japonią, w którym 
m. in. stw ierdził: Wychodząc 
z założenia, że pokojowe współ-

publiki Ludowo - D em okraty- i m iędzy Japonią  i K oreańską
cznej odnosi się pozytyw nie do I R e p u b l ik ą  Ludowo - Demokra-

Kuomintangowcy 
ewakuowali wyspę Nanczi

NOWY JORK (PAP). Agen- 
! c ja U nited Press donosi z Tai- 
peh (stolica Taiw anu), że 25 
lutego zakończyła się ew akua-

LONDYN (PAP). 25 lutego 
rozpoczęły się w Londynie o- 
brady Podkom isji Rozbrojenio­
wej ONZ. w których biorą 
udział przedstaw iciele W Bry-

— H enry C. Lodge, F rancję  — 
Ju les Moch i K anadę — Nor­
m an Robertson. O brady toczą 

| się przy drzw iach zam knię- 
1 tych. Po pierwszym  dniu  obrad,

tanii, ZSRR, USA, Francji i - k tóre trw ały  półtorej godziny, 
K anady. ZSRR reprezentu je  ' ogłoszono kom unikat stw ierdza-
w icem inister spraw  zagranicz­
nych A. A. G rom yko, W. Bry­
tanię  — A o i bony N utting, USA

jąey, że następne posiedzenie 
Podkom isji odbędzie się we 
w torek, 1 m arca.

niedaw nego ośw iadczenia pre- j tyczną
m iera Japonii H atojam a, który | narodów  obu krajów  oraz przy-

odpow iada interesom  j cJa w° is k czangkaiszekow skich

stw ierdził, że gotów jest rozno- : czyni się do zapew nienia po-
cząć rokow ania w spraw ie na- j koju na Dalekim Wschodzie i ~

z wyspy Nanczi, położonej w 
i odległości 40 km od wybrzeży 
chińskich.

w iązania stosunków  handlo- I do złagodzenia napięcia w sy-

Wym asia pism między zacM io-niam tacką organizacja 
„Bundesjugssuiring“  a ambasadorom ZSRR w NRD

istnienie państw  o  różnych 1 wych, ku ltu ra lnych  i innych I tuacji m iędzynarodow ej.

BERLIN (PAP). Przew odni- i sp raw ie zjednoczenia Niemiec 
rewelacjami czący zjednoczenia organizacji ; w w arunkach  pokoju i wolno-

Celem  umocnienia kolonio! zmu w Indonezji

YV zw iązku .. ____________ _ .
p ła tn ego  św iadka M atusow a, i m ło d z ie ż o w y c h .  N ie m ie c  /.a cn o -  
który przy pom ocy fa łszy w y ch  ! (jn jc h „ B u n d e s j u g e n d r in g “ w y -7P7n3ń ngUar/itl nhwutiłpłi 1TSIA ] , , , . r-sr-»! stosow ał do am basadora ZSRR 

w NRD G. M. Puszkina list w

ser
zeznań oskarżał obyw ate li USA j 
o „d zia ła ln ość w yw rotow ą“

ków Zagłębia Saary przystąpiło | M etinkirchen i w ielu innych 
do 24-gndzinnego s tra jk u  gene- mie.jscowościach masowe wiece

Holandia zam ierza przysiąpić do SEATÖ
ralnego. S tra jk  ten jest odpo- protestacyjne, pochody i zebra- 
w iedzią na stronnicze stanow i- nia. na których stra jku jący  wy-
sko władz Saary w konflikcie ra»ili zdecydow aną wolę pro- 
o płace i na prow okacyjne me- w adze.ua w alki aż do calkow i-
tody po lic ji tego zw ycięstw a.

PARYŻ (PAP). Jak  donoszą 
z Holandii, prem ier au s tra lij­
ski Menzies przeprow adził w- 
ub tygodniu rozmowy ( przed­
staw icielam i rządu holender­
skiego. W rozm owach tych po-

nąłby uzyskać od SEATO giva- ] lenderskich na Nowej Gwinei, 
rancje  dotyczące posiadłości ho-1 tj. zachodniego Irianu.

Oburzenie w Indonezji
MOSKWA (PAP). Agencja do u trw alen ia  pokoju i hezple-

/
I ruszono 
Holandii

kwestię w spółpracy i TASS donosi z D żakarty. że i czeństw a w Azji południowo-

Kulisy pewnej nominacji
z agresyw nym  blo-

W zw iązku  z  rozdziałem, 
stanowisk. minis terialnych  
prasa paryska przytacza na­
stępującą anegdotę, która  
krąży  w  kuluarach Zgrom a­
dzenia Narodowego:

Przewodniczący ugrupowa­
nia UDSR Bonnefous nie  
otrzym ał początkowo żad­
nej teki minis terialnej i 
czekał zdenerw ow any  na 
telefoniczne w ezwanie. Ed­
gar Faure (obecny premier)  
po  zasięgnięciu opinii sw o­

ich przyjaciół. pow ierzy ł  
wreszcie Bonnefous stanowi­
sko minis tra poczt i telegra­
fów.

„Dlaczego przydzielono m u  
akura t to stanowisko?"  — za­
pyta ł jeden z deputow anych  
premiera w  kuluarach Pała­
cu Burbońskiego.

„Biedak tkw i ł  przez całą 
noc przy telefonie  — odpo­
wiedział Faure. — Powie-  

. działem m u  więc, żeby pozo­
stał na tym  stanowisku".

pogłoski o ew entualnym  przy- w schodniej“. Zam iar ten świad 
kiem Azji południow ow schod- ! stąpieniu Holandii do SEATO I czy o tendencji „um ocnienia 
niej SEATO. Holandia — jak w ywołały w społeczeństwie in- kolonializm u holenderskiego na 

niektó- [ donezyjskim  oburzenie. Mini- j tery torium  
ste r spraw  zagranicznych Indo- ! Prasa

w ynika z oświadczeń 
rych dzienników  — nie miała 
by nic przeciwko 
stać S'ę partnerem

indonezyjskim “ .
indonezyjska ostro po-

temu. aby i nezji Sunardżo oświadczył, że . tępią m anew ry zw iązane z 
w pakcie zam iar przystąp ien ia  H olandii w ciąganiem  Holandii do paktu

24 lutego br. am basador 
ZSRR w NRD G. M. Puszkin 
przekazał kierow nictw u „Bu'-1'

im ieniu 5 m ilionów członków j dêsjugendring“ odpowiedź,
zjednoczenia, który głosi m. in. 

„W piśmie niniejszym  zw ra-
której stw ierdza m. in.:

„Tylko w yrzeczenie się ukta-
cam y się do was, jako do przed- j dów paryskich może stworzyć 
staw iciela . narodu radzieckiego j konieczne przesłanki do owoc-
w naszej ojczyźnie. Prośba, kto- j nych rokow ań w sprawne od' 
rą w am  przedkładam y, jest I budowy jedności Niemiec. ZSRR
w yrazem  nastrojów  nu rtu ją - I nie w ysuw a w spraw ie zjedno- 
cyeh całą młodzież niem iecką, czenia Niemiec żadnych wa-
Jesteśm y przekonani, że naro- j runków  i zastrzeżeń, dom aga sic 
dy i rządy Francji, W. B rytanii, jedynie, aby zjednoczone Niern-
ZSRR i USA mogą w sposób i cy były państw em  dem okraty- 
zdecydowany położyć kres z.gu- ! eznyrn, m iłującym  pokój i nie
bnem u rozbiciu naszej ojczy- ! uczestniczyły w żadnych blo*
zny... D latego zw racam y się | kach m ilitarnych. skierow a-
jeszcze raz z isilną i stanów - j nych przeciw ko ZSRR D*b ja- 
czą prośbą do rządu waszego j kiem ukołw iek innem u państwu

SEATO. Rząd holenderski prag- ! do SEATO „nie przyczynia się SEATO.
ICH L IT E R A  P R A W A

Rys. Z. ZIOMECKl
kraju , aby podjął in icjatyw ę w i na W schodzie lub Zachodzie ',

P O C Z T Ó W K I  Z  H A M O S
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

s p o r t o w e  
W pierwszym dniu kskejewyth

Przyleciałem  do Hanoi w 
dniu Św ięta Wiosny. W tym ro­
ku ludność stolicy W ietnam u

i czą radośnie. ..B alan“ — prze­
kazu ją  jeden drugiem u. „Ba- 

I ian “ — czyli Polak jest ma-

Delepcja rządu ZSR^ na Targi Lipskie 
przybyła da Berlina

obchodziła to św ięto niezw ykle j gicznym słowem  w yw ołującym

BERLIN (PAP). Na zaprosze­
nie rządu NRD przybyła w pią­
tek  do Berlina radziecka dele­
gacja rządow a na Targi L ip­
skie.

W skład delegacji, na której 
czele stoi zastępca przew odni­

czącego Rady M inistrów  ZSRR 
A. I. M ikojan, w chodzą w ice­
m inister handlu  zagranicznego 
ZSRR Borisow i m in ister prze-

uroczyscie.
Pierw sza wiosna wyzwole­

nia... Ulice udekorow ane czer­
wonymi sztandaram i ze złotą 
gw iazdą pośrodku — godłem 
władzy ludowej. Wśród zielo­
nych drzew  bananow ych, roz­
łożystych m ahoni i w ysm ukłych

u dorosłych przyjazny uśmiech, 
i o tw ierającym  gościnnie drzwi 

| każdego w ietnam skiego domu.

! zaprow adził m nie do niedużej 
I izby. Na widok białego m ężc/y- 
! zny, m ałe dzieci, z płaczem rzu­
ciły się do ucieczki. Dopiero 

i m atka  wzięła m aleństw o na rę- 
! ce i pokazując na m nie pałcem 
I szepnęła coś dziecku. Z rozum ia-

B alan“—serdecznie pow tarzają I iem tylko jedno słowo — „Ba-
przechodm e spostrzegając pol­
skiego lotnika na ulicach Hanoi.

Przeciskam  się dalej wśtód 
radosnego tłijmu. Jak iś malec

mysłu m iejscowego RFSRR C z e -: p a [m czerwone  sztandary  glo- j w cisnął sw oją , piąstkę w m oją
snokow.

Delepcja polska na Targi Lipskie
Na zaproszenie rządu NRD ; k tórej stoi m inister H utnictw a

w yjechała w dniu 25 bm. do i K iejstu t Zem ajtis, wchodzą: wl-

siły trium f wolności, której nikt I ' co® radośnie szczebiocąc
bvł w stan ie  pow strzym ać. : drepcze obok. inny, starszy już. . .  . '■> ł-i r-.f-, u; a-/ trr\l nTego dnia nikt nie pracow ał 

a ludność odśw iętnie ubrana 
wyległa na ulice. Kobiety w 
barw nych, rozciętych u dołu

i chłopiec w w ieku szkolnym 
j chwyci) m nie za rękaw . — Czy 

pan jest Polakiem ? — zapytał

ian“. — Dzieci uspokoiły się na­
tychm iast. A m atka uśm iechnę­
ła się do mnie. jakby przepra­
szając za n ietakt. S tarzec w ska­
zał mi miejsce, a sam zdjąwszy 
buciki usiadł na macie naprze­
ciw ko mnie. Młoda kobieta po­
dała herbatę  w m ałych kubecz-

...K iedy znów znalazłem  się 
na ulicy był już wieczór. Kolo­
row e lam piony w kształcie pię­
cioram iennych gwiazd paliły się 
wzdłuż domów. Na placach i 
skw erach baw iono się przy 
dźw iękach o rk iestr ludowych.

Tłum y ludzi zbierały się wo­
kół w ędrow nych artystów  śpie­
w ających patrio tyczne pieśni. 
Wiosna była nie tylko w przy­
rodzie a le i w duszach ludzi.

Cichą ulicą przeszła, trzym a­
jąc się za ręce, g rupa chłopców 
i dziew cząt ubranych w w oj­
skowe m undury. Jeden z nich 
grał na organkach radziecką

mistrzostw świata zwyciężają faworyci
KREFELD. M istrzostw a św iata  w  ¡ s trzelcam i b y li: H lekuranta 1 Ha-

hoK tju na ladzie zosta iy  rozpoczę­
te. W p .ątek  przed pouidnifcin oo- 
oyła  się  w T eatrze Miejs-Kim uro 
czystość  o tw arcia  m istrzostw , a 
po południu  rozp oczęły  s ię  p ierw  
sze rozgryw ki w grupie B. W iochy  
zrem isow ały  na lodow isku  w 
Due&seidoiTie z drugą rep rezenta­
cją N iem iec zach odm cn, która gra 
poza koiucursem , 2:2 (1:1, 1:0, 0:1). 
G oście, którzy byli zespołem  Lep­
szym , u zysk a li bram ki przez Gu- 
dirda i Zorzi, a N iem cy przez Dei-

j cięskąsen riedera i B reitśam era, _______ _____
A ustria pokonała w D ortm undzie N iem cam i żach  5 4 

Ju gosław ię  3:2 (1:1, 1:1, 1:0). P u na- i bardzo w y r ó w n a n a ,' a 
ty dla ¿w ycięzców  zdobyli Spie'

kala.
T ysiąc  w idzów  oglądało  

i CSR — Szw ajcaria w  Kolon**' 
! Przew aga drużyny CSR trwa** 
l przez w szy stk ie  tercje. Czecha**0' 

w acy  przew yższali przeciw ników  
: celn ośc ią  strzałów  i skuteczną  

zespołow ą. Szw ajcarzy grali zbY1 
| ind yw idualn ie . Bram kam i pod zi^  
I liii się: Z abrodsky — 3, Sed lak—v* 

oraz Barton i V lastim il B ubnik. .
D opiero na 20 sek und  przed kod" 

cem  m eczu Szw edzi zdobyli zWYl 
5 bram kę w  spotkaniu 1 

' ~ W alka by‘*
na 12 P g

przed końcem  m eczu gospoda1'̂ ®
m ann -  2 i H afner, a dla pokona- I prow adzili naw et 4:3 po strzał"nvnn _ Donoilrl_i _________________  . . . . . .  . .ml*

NRD polska delegacja rządow a, i cem inister Przem ysłu Lekkiego sukniach i długich spódnicach.

kach.
— Spróbujcie — zapraszała „P artyzan tkę“. Zatrzym ałem  się. 

po francusku. — Niech pan po-1 uprzejm ie — herbata  w łasnego | Dziwne: organki, „P a rty zan tk a“,
palmy:..

nycli — R enaud—2 
W grupie A  n ie  b y ło  n iespodzia­

nek. „u w ożd z iem  program u“ był 
m ecz K anady z  USA, który zg io

która węźm-.e udział w uroczy- ¡ — Leon K asm an oraz w icemi- w yglądały jak kw iaty rozsiane
wie kilka polskich słów. — Po i w yrobu z kw iatu lotosu i m a­
co? — Przecież i tak nie zrozu- gnołii. Pochw aliłem  arom at, jak

stościach o tw arcia M iędzynaro- n is ter Przem ysłu Chemicznego w tłumie. Mali pionierzy w bia- miesz odpow iadam . obow iązują tu tejsze zwyczaje,
*

Egena. n ajlep szego  gracza w ze:P ‘̂  
le n iem ieck im . Johan sson wkró*1;, 
w yrów na! i od tej pory gra prW 
brata na o-3trości. >V m om en c1®’

macizil na lod ow isk u  w  D órtm ua- 1 gdy™na‘“ lodz5e” b v lo  ty lk óI”*'trŻ9cn 
LUW li tys. w id zów  Z w y cięży li K a- N iem ców  padła zw ycięsk a  brąm %  
n a u yjczycy  12.1 (3.0, a .l, 4.Ó). W  | Szw edzi w yp ad li w  tym  m e1:2

d w ych  Targów  w Lipsku.
*y skład delegacji, na czele

— Adam Kowalski.
(PAP).

łych koszulach i czerw onych : 
k raw atach  w zbudzali podziw |

i sw oją postaw ą — to młode.„ dując sv!aby: „Polska jest przy-

— To nic nie szkodzi, chciał- j choć w ustach poczułem jakiś
bym znać choć kilka słów!

— Pow iedziałem  więc skan-

Współpraca naukowo-techniczna 
Polska- NRD

w  drugiej połowie lutego br, 
odbyła się w W arszaw ie Kii 
s: la Komisji S ta łe j W spółpra­
co Technicznej i Naukowo- 
'i rhm eznej między Polską 
F eczpospolitą Ludową i Nie­
m iecką R epubliką D em okraty­
czną.

W w yniku obrad, które prze­
biegały w przyjaznej a tm osfe­
rze. podpisany został protokół 
p rzew idujący dalsze rozszerzę- 
n ;e w spółpracy naukow o-tech­
nicznej m iędzy obu p aństw a­
mi.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa otrzym a m. in. pomoc nau- 

! kow o-techniczną w form ie do- 
; kum entacji, p rak tyk  i konsui- 
j tacji w dziedzinie przem ysłu 

maszynowego. lekkiego oraz 
produkcji artykułów  masowego 

j spożycia.
Ze sw ojej strony Polska 

j Rzeczpospolita Ludowa udo­
stępni N iem ieckiej Republice 

i Dem okratycznej sw oje doświad- 
| czenia techniczne i naukow e — 

m. in. w zakresie górnictw a.

wolne pokolenie, nasza przy 
szłość. mówili ze w zruszeniem  
starsi.

W szędzie w idnieją  portrety 
Ho Szi M ina, wszędzie pełno 
kw iatów . A najw ięcej wśród 
nich... naszj'ch polskich mieczy­
ków, k tó re .w  W ietnam ie kw it­
ną w styczniu.

Chodzę w śród tłum u pijany 
od wrażeń.

W szystko to d la  m nie nowe 1 
niezwykłe. N aw et to, że P'>d 
palm am i dziewczynki g ra ją  w 
klasy, jak  na naszych tro tua- 
racti, a chłopcy podbijają szm a­
cianą piłkę jak na krakow skich 
p lantach ich polscy rówieśnicy. 
Gdy tak się im przyglądam

S cierpki sm ak.
W jednym  z rogów pokoju, 

między oknam i, na niskim  sto-

W sam ym  środku m iasta  nad 
dużym jeziorem  najp iękn iej ilu- 

: m inow ana była stara  pagoda.
' Na dachu pagody jask raw o  ja ­

rzyła się w ielka gwiazda

pozostałych  m eczach ZSRR w ygrał j s iabo. B y li szyb si 1 grali len iej te '
\x r  T B i A M A l H A r f i o  7  RM r i  1 a t n H  i o  I ÍW J i ___„ i ............. ^  ,r* . írv iM i'

hutnictw a, przem ysłu maszyno- ■ podbiegają do m nie i z cieka­
wego i ro ln ictw a. (PAP) ! w ością patrzą. „B alan“ -— krzy-

jacielem  W ietnam u“. Patrząc 
I na moje usta chłopak bez wa­
hania  pow tórzył: „Polka jest 

i pyjacel W ietm inu“ — i uśmiech- 
j nął się niepew nie, bo przecież 

nie rozum iał znaczenia tych 
słów.

...Nagle nisko nad dacham i 
domów przeleciał sam olot z 

i biało-czerwona. szachownicą. 
I Tajem nicze znaki wzbudziły 
| zrozum iałe zainteresow anie. To 
operatorzy Polskiej Kroniki Fil­
m ow ej robili z sam olotu zdję­
cia Św ięta Wiosny w Hanoi.

Jak iś  starzec o rzadkiej, si­
w ej bródce wziął m nie za rę­
kaw. — Chodźmy do m nie — 
powiedział łam aną francusz­
czyzną — na szklankę herbaty. 
Przez m ałe, ciem ne podw órko

liku stal ołtarz buddyjski. Nad i symbol zw ycięstw a i rew olucji
nim na ścianie, w dużej białej 
ram ce wisiała m alutka fotogra­
fia. jakich używa się do legity­
macji. Z obu stron fotografii 
y  znosił się dym kadzidła.

G ospodarz widząc mój pyta­
jący wzrok w yjaśnił: — To mój 
syn Li. zginął pod Dien-Bien- i 
Fu. W dniu Św ięta Wiosny , 
cz.cimy pamięć najdosto jn iej- j 
szych zm arłych członków ro­
dziny. Jak  wiem, w Polsce też 1 
w iele ludzi zginęło za wolność, j

D u s s e ld o r f ie  z  F in la n d ią ' lo :s  j s p o to w i'' äle““m aio
K olon a  Ctecho^ | i y n a gospodarzy w ykazała

Szw ajcarię  7:0 j m iast dóbr«Słowacja pokonała  
(1:0, 2:0. 4:0), 
cja w ygrała  z N iem cam i zach. 5:4 
(2 :1, 1:2, 2 :1).

„  ,  , . -=. .......— ----- rą form ę. M ecz ogH
w K refeld  S zw e- 13 tys. w idzów .

B ram ki dla_ zw y cięzcó w  zdobV^)
-  —  ------, . . . . .  i Thumma-n, B roem s. TviUing. „n

W ,m eczu K anada -  USA zw y  hansson 1 O eberg, dla pokonany®11
.c iężcy  m ieli przez cały  czas zde- Egen — 3 1 W eide. . f

«
O powiada! mi o nędzy, w Ja­

kiej żyli podczas okupacji, o 
w alkach, o wyzwoleniu Hanoi. 
Przez ten  czas dzieci oswoiły 
się ze m ną, powłaziły na kola­
na i ciągnęły za kraw at,

— która odbijała się w ciem ­
nej tafli wodnej jeziora jak w 
lustrze. Jezioro to  nosi nazwę 
„Straconego m iecza“. Legenda 
głosi, że kiedyś w zam ierz­
chłych czasach w toni jeziora 
żył bajeczny żółw. Gdy k ra j 
został naw iedzony przez wroga 
i naród utracił niepodległość, 
żółw wyszedł z jeziora, odebrał 
miecz z rąk  słabego wodza i 
skrył go w głębinach Wody.

Obecnie zwycięski miecz zo­
stał wydobyty z toni jeziora i 
spoczywa w pew nych rękach 
narodu w ietnam skiego — i 
n ik t nie potrafi go odebrać. 
Jezioro pow inno zm ienić sw ą j 
nazwę.

L. 2.

cydow aną przew agę. Szczegó ln ie  w j p rzecj rozpoczęciem
ostatn .ej tercji K an ad yjczycy  dali j przed staw icie le  M iędzyna rodow  i  
pokaz w ysok iej k lasy, sp ych ając u g i H okeja  na Lodzie dokonał1 j)
n i ' 7 f > P 1 W n i l f 3  P f l f l r n U M ń l P  H r \  o h u r i n r  • ________. I  I  • . « .

N ajlep szym i graczan.1 na lodzie  j m istraostw . W *'D u eiseid oriia ' 
byli trzej bracia W arw ick, z kto- I rotkow  (ZSRR), w D ortm undziervr*h Hill at.uTf» ił K n r s m p k  Prt7/t- -0 1,1___ /«-.......... ,r.yc.h Bi 11u.s,trze li1,,u  b ,a m e !f; P ozo - I E k loev  (Szw ecja), w 'K o lo n i i  1(| 
sta le zdobyli: KUburn i M acin ty- T hom as (Szw ajcaria) i w  K i'«'*,.V Poi „Ul 1 „ „ i rtl o „O i O ! . . ... 'T .,? ,0 2 ? ra,z F'alrburn 1 Taraia, __ A hearne (A nglia). C erem onie  dla USA — M clnnon. - -0 , , 41 . 11 w arci a poprzedziły  defilady

S en sacy jn ie  zaczęto s ię  sp otk an ie  \ tów  sztandarow ych  14 uczestn 1̂ *  
istrza św iata  ZSRR z F inland ią. c y c ^ państw .m istr

pow iem  w 14 m in . F inow ie prowa  
dzill 2:0. Drużyna radziecka w y ­
rów nała jedn ak  pod kon iec tercji, 
a w dw óch n astępnych  przejęła  już 
ca łk ow ic ie  in ic ja ty w ę  i F inow ie  
zep ch n ięci zostali do obrony. Z w y­
c ięzcy  zadem onstrow ali grę na w y ­
sokim  poziom ie, ch oć  brakło Lm 
w ykończen ia  w  sy tu acjach  pod­
bram k ow ych , co u w id oczn iło  się

Narciarki Gwardii wySr>ał?
sztafetę w NRD

ni1«;

w

BERLIN. W dalszym  eiąffh u j f  
dzynarodow ych zaw odów  
skich w  O oerw tesen lha l jd1*
biegi szta fetow e. W biegu 3 
leobiet zw y cięży ła  sztafeta ”

w ielu  n iece ln y ch  strzałach. ! dli (Stopka, B ukow a, Pewwi.pA'
l ici  H l a  7 . S P R  y rłr sh urli • R n ,h -  ! n s o o i a  i m  on -»„i ^Bram ki dla ZSRR zdobyli- Bob  

row, S zuw alow  1 G uryszew  po 2 
| oraz S o logu bow , K rylów , U kołow  j szy

1 jed n a  sam obójcza. D la F inów  j D ynam o 1.08,45.

czasie  1.07.29 przed zespołem  toC  
k tóry  uzyska! czas o 2 sc .«jpd* 

T rzecie m ie jsce  zajął 1
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Ha K onkurs Chopinowski p rzyb yw a ją  w ycieczki  uczącej się młodzieży, którą szczególnie in te ­
resuje m uzyka . Oto grupka chłopców studiuje  program u' drodze na salę koncertow a

Foto A. N ow osie lsk i

Lutowy strajk ko le ja rzy
W dniu 22 lutego 1005 roku 

^  godzinach przedpołudniow ych 
°dbyi sję burzliw y wiec kole­
d z y  na dw orcu centralnym  
Warszawy, tzw. wówczas W ar- 
Szawskoy W iedeńskim . K oleja- 
rze żądali w prow adzenia 8-go- 
^zinnego dnia pracy i pod wy ż- 
^en ia  zarobków  o 30 proc. Wo- 
“ec odmowy dyrekcji zebrani 
«olejarze uchw alili na tychm ia­
stowy s tra jk . Od godziny 3 

południu z dw orca cen tra l­
k o  n ie w yruszył już żaden 
Pociąg, o  stra jk u  zaw iadom io­
no telegraficznie kolejarzy ca- 
ei linii w arszaw sko-w iedeń- 

skiej. Na w szystkich stacjach 
obsługa zaw iesiła pracę, pocią­
gi zdążające do W arszaw y za­
d y m a n e  zostały w  drodze. W 
oniu następnym  do s tra jk u  
Przystąpili kolejarze linii N ad­
w iślańskiej, Terespolskiej, O b­
wodowej, P e te rsbu rsk ie j, Łódz- 
“iŁ,i. B urzliw ie zaczął się stra jk  

Kolei N adw iślańskiej. „W 
^W a rtek  23 lutego  — podaje 
nrgan SD K PiL  „Z . Pola Wal 

— o godz. 6 wieczorem  
®rUpa konduktorów, ze stacji 
Praga Nadwiślańska po znisz­
czeniu w yka zó w  na jazdę, uda- 
a się na stację, rozpędzono tu 

Utlędników, telegrafistów, na- 
st?Pn ie zawiadomiono telefo- 
n!eznie całą linię o zawieśze-  

ruchu. Z  Pragi t łu m  już  
uczm,e)SZy udał się do stacji 
4 ttrgówek-Wisła. Wszędzie nisz­
czono przewodniki telefoniczne. 
0  godz. 9 wieczorem już  ża ­
den pociąg ze stacji Warszawa  
°iu  Praga nie w yruszy ł '1.

S tra jk  trw ał z n iesłabnącą si- 
w dniach 24, 25 i 26 lutego.

Wobec p rzerw ania  ruchu  pocią- 
i gów, kom unikacja  m iędzym ia- 
! stów a w róciła do trakcji kon­
nej. W ładze. carskie przy popar- 

i ciu burżuazji polskiej usiłow a- 
! ły za w szelką cenę złam ać 
I stra jk . Policja i w ojsko obsa­

dziły w szystkie dw orce i sta- 
| cje, aby stworzyć ochronę dla 
\ ew entualnych łam istrajków . En­
decja w czasie s tra jk u  stw o­
rzyła kon trrew olucy jną, czar- 

j nosecińską organizację tzw. N a­
rodow e Koło K olejarzy, k tó re ­
go zadaniem  było przeciw dzia­
łanie s tra jkow i w szelkim i środ­
kam i, do krw aw ego te rro ru  
włącznie. Mimo zabiegów  w ładz 
carskich i endecji s tra jk u  nie 
udało się jednak  złam ać. K ie- 

1 row niczą rolę w stra jk u  lu - 
| tow ym  kolejarzy  odegrała 
i SDKPiL. „A teraz s tra jk  K o ­

lei Wiedeńskiej. Nie potrzebuję  
pisać, że jes teśm y zawaleni ro­
botą...“ — pisze w dniu  23 lu ­
tego Feliks D zierżyński do Ko­
m itetu  Zagranicznego SDKPiL. 
D zierżyński, k tóry  z ram ien ia  
Z arządu Głównego SD K PiL 
stał na  czele kolektyw u k ie­
row niczego p artii k ierującego 
ruchem  rew olucyjnym  w K ró­
lestw ie Polskim , bierze bezpo­
średni udział w  akcji s tra jk o ­
wej kolejarzy. W dniu  23 lu ­
tego D zierżyński przem aw ia na 
wiecu robotników  w arsztatów  
kolejow ych linii W arszaw a - 
W iedeńska. „I gdy w yjaśni łem  
im  — pisze D zierżyński — 
nasz program i nasze zadania, 
nasz socjalizm (wolności poli­
tyczne, obalenie caratu  — u- 
strój demokratyczny, zwołanie  
zgromadzenia konstytucyjnego,

nasz cel ostateczny  — socja­
lizm) nawiązując do tego, co 
może zagwarantować zdobycze  
ekonomiczne  — zostałem po­
witany en tuz jazm em  ogrom ­
nym . Trzeba było widzieć jak  
ci ludzie od razu nabrali d u ­
cha, odwagi, wiary  — kiedy  
mówiłem im  o wielkich  zada­
niach klasy robotniczej, o jed ­
ności proletariatu różnych n a ­
rodowości i państw, o partii  
robotniczej — Socjaldemokrą-  
cji, o tym, że wolność i p ra ­
wa polityczne są nam  potrzeb­
ne jak  powietrze, ja k  chleb...“

Wobec nieugiętej postaw y 
stra jku jących  w ładze m usiały 
zgodzić się na ustępstw a. Skró­
cono czas pracy do 9 gedz., pod­
wyższono zarobki od 10 do 30 
proc., uregulow ano spraw ę u - 
bezpieczeń społecznych. W dniu 
27 lutego kolejarze na w szyst­
kich liniach powrócili do pracy.

S tra jk  lutowy kolejarzy pol­
skich to jedna  z pow ażniej­
szych potyczek w  w ielkiej b it­
wie rew olucyjnej, k tó ra  rozgo­
rzała w  K rólestw ie Polskim  w 
styczniu 1905 r. na w ieść o 
„K rw aw ej N iedzieli“. Potężny 
styczniowy s tra jk  polityczny, 
który  zapoczątkow ał rew olucję, 
przerodził się  w lu tym  n a  te re ­
nie K rólestw a w dziesiątki po­
jedynczych w alk  stra jkow ych o 
charak terze  ekonomicznym. F a ­
la tych stra jków  trw ająca  w 
ciągu lutego i m arca była przy ­
gotow aniem  do w ielkich bojów 
rew olucyjnych, k tó re  rozpaliły 
się w następnych  m iesiącach. 
S tra jk  kolejow y je s t jednym  z 
w ażniejszych epizodów  tych 
walk.

Polonica w 29 fonvs 
Wielkiej Encyklopedii 

Radzieckiej
Mo s k w a  <p a p ). u k a za ł s ię  29 

lk° ni W ielk iej E n cyk lop ed ii H adziec- 
ob ejm u jący  hasła od „N" do 

"Nikołaj ew".
29 tom  WER podaje m . in . w ia- 

Q°ftiości o w yb itn ych  Polakach  i 
k a w a c h  p o lsk ich . W «rótk im  szki* 

charak teryzu je  tw órczość  Zofii 
A kow skiej, pod aje dane o w yb it-  

uczonym  geografie , pedagoga  
W ytyku — W acław ie N ałkow sk im ,

0 Poecie i h istoryk u  XVIII w ieku  
r* Adam ie N aruszew iczu , o w y b it-  

Vrn ch em iku  polskim  — Jakubie  
atansoriie, o Ju lian ie  U rsyn ie  I 
,(?hicew iczu , o dzia łaczach poli- j 

Ocznych z okresu  p ow stan ia  1830— \ 
°2i i __ Bonaw entu rze i Win cen- i 

w 111 N iem ojew sk ich , o pisarzu i!  
^ o lic y ś c ie  X IX  w iek u  — A ndrzeju

ettiojew skim  itd.
t ^ ród I lu stra cji do artyk u łu  o 

6rczości lud ow ej znajd ują  się  fo- 
*>rafie m u zyk ów  polskich.

Cenne udoskonalenie
TORUŃ (kor. w?.). Tow. An- j 

toni Rogoziński, pracow nik To- ; 
ruńsk iej Fabryki Farb  G ra fic z -! 
nych „A tra“ zgłosił cenny po­
mysł. Dotychczas przem ysł po­
ligraficzny w naszym kra ju  u- 
żywa do technik ro tograw iuro­
wych kosztownych farb  produ­
kow anych z m ieszanki żywicy 
i ksylenu bardzo szkodliwego 
dla zdrowia,

Antoni Rogoziński w wyniku 
długich i żmudnych doświad­
czeń opracował metodę w ytwa­
rzania farb do technik rotogra-

techniki drukarskiej
wiurowych na mieszance wod- 
no-spirytusowej.

Jak  w ykazały pierw sze pró­
by przeprow adzone w fabryce 
„A tra“, farby Rogozińskiego po­
siadają  w iele zalet. E w entualne 

j zastosow anie tych fa rb  w ydat­
nie obniżyłoby koszty w łasne 

I technik rotograw iurow ych, a 
! jednocześnie dzięki w yelim ino  
1 w aniu ksylenu znacznie popra­
wiłyby się w arunki pracy w 
zakładach graficznych. Spraw ą 
tą zajął się już C en tralny  Z a­
rząd Przem ysłu G raficznego.

(K. Ch.)

Pięć razy wokół kuii ziemskiej
C ZĘSTO CHO W A. Prawie  

pięć razy okrążyłby  kulę  z ie m ­
ską kierowca z hu ty  im. B ie ­
ruta  — Zenon Dobosz, gdyby  
jechał w  prostej Unii na sw ym  
samochodzie osobowym  „War­
szawa“.

Zenon Dobosz przejechał na

ty m  samochodzie blisko 200 tys. 
k m  bez kapitalnego rem ontu  
silnika. Jednocześnie Dobosz u- 
zysk iw a ł przeciętnie oszczęd- 

\ ność 60 litrów paliwa miesięcz­
nie. Osiągnięcia te Dobosz za- 

Iwdzięcza m. in. starannej kon-  
1 serwacji wozu. (PAP)

W ODPOWIEDZI NA PYTANIA

Kto zwraca radnym koszty podróży
i .D° redakcji nadeszło kilka z przyjazdem  ich na sesje rad [m isji) pracę zawodową W da- 
, tuw, w których czytelnicy i posiedzenia kom isji, lub w ! nym dniu. a zakład pracy po 
^ a ją , czy i kto zwraca rad- ¡zw iązku z udziałem  w kontroli [trąca  z uposażenia odpow ieanią 
J?®» koszty podróży i nocie- sp o łeczne j, przeprow adzanej część zarobku — prezydium zo- 
;'Jb- oraz diety należne im za poza m iejscem  stałego zamiesz- obowiązane jest do wypiaceri 
'viązane z ich funkcją wyjazdy kania. ¡utraconego zarobku.

^ teren. Z w rotu kosztów podróży, i j S praw ę tę reguluje uchw ala
Wszystkim zainteresow anym  ¡w ypłaty  diet dokonuje prezy- i Rady Państw a z 11 g iu  ma u .  

«Powiadamy: dium  w ojew ódzkiej (lub pow ia- | r. Dotyczy ona wyłącznie raa-
radnym  i członkom kom isji j towej) rady narodow ej. O ile nych (i członków komisji) n  

“ «jewódzkich i pow iatow ych ¡ponadto udział w sesji, posie- ¡w ojew ódzkich i pow iatow yui, 
A13 narodow ych przysługuje ¡dzeniu komisji lub przeprow a- jako  działających poza m iej- 
„“Tot kosztów podróży i nocie- j dzona kontrola uniem ożliw iają scem swego stałego zanueszKa- 
D'v> poniesionych w związku ’radnem u (lub członkowi ko- ; nia.

ostry m kątem

Zarządzenie nr 90... przed sądem
I wyżej) M inisterstwa Żeglugi, jnikt nie miał w ą t p l i w y . . -  —

• miało uregulować te sprawy, pisy posypały się pod w y » '
1.**kt

Zn?}l0t0m
rządzie

za trudnionym  
Portu Szczecinok .

statk - w  oczekiwaniu  na
toLY ’ na końcowej stacji piio- 
lo ,* 1 3u! Świnoujściu), oraz pi

M inisterstwa Żeglugi, ] nikt nie miał wątpliwości. Pod- 
e sprawy, pisy posypały się pod wysoktn 

Skutek tego zarządzenia jest rachunkami, kasa wypłaci 
jednak odwrotny od zamierzone- diety, odsetki, k,0f . tyc

c‘u za okres oczekiwania  wal simy o wypłacenie należnych

go.
_|__ r___jtak.

iijT,n za m ieszka łym  w  Św ino-  i Piloci: Tow 
Hątm *-a okres oczekiwania na  
Buig , w  Szczecinie  — przys iu  ■ \ nam diet.
Uiiąf “iety, w ed ług  igólnie obo- '. Dyrektor: 

j-U jących  zasad“ zarządzenia
pY11*'' Jak najbardziej. Zwróćcie się
, p*' 2: [jemczej. Może

staiPr*y Pilotowaniu ze stacji  rozpatrzą...

Wygląda to mniej w ięcej Ale historia lubi się P°wte-
rzać. Zarządzenie swoje, a zy

dyrektorze pro-
Zarządzenie swoje 

cie swoje. Piloci nadal pływa­
ją często poza miejscem stałego 
zamieszkania, diety się „zbiera­

ją  punktu 2 tego | ją“ — a płacić nie ma klo­
nie rozumiem „Podkładki" nic ma.

do komisji roz- Obecnie piloci skierował
kolekt} wilie to znów roszczenia w sprawie «»

! do sądu za okres ad maja l»»»
Członkowie komisji rozjem- r. do lutego 1955 _ r. Sentencja

p rzy jm u je  i czej: Biorąc pod uwagę pkt. 1 wyroku jest vvszj s ,-
zarządzenia, należą się wam j z góry. Czekają tylko na „pod 

- diety. Punkt drugi jednak... (na- kładkę“. „ r  nie
. . . .  - pilotowanie  ze ¡stępuje kiwanie głowami, bez- I po co to wszy, . ^

się rir, ^ rzeclw leglej, p r zy jm u je  \ radne rozkładanie rąk). Konia prościej byłoby rrozu-
»i-ac,, Za} iczcnia diet cały okres ¡z rzędem temu, kto to zrozu- rządzenie na p»o,

Jftsn JS—7-ej“. imię... Oddajcie sprawę do sądu ¡m iale. . Dw;i
*«haUvt‘ Jak najbardziej po- W kwietniu uh. toku piloci Do trzech razy « tu  • D y

C 9Be! ¡oddali wiec sprawę do sądu, razy piloci procesowali się ju
BVg0vv!« | zdrowy rozsądek sko- i który przyznał słuszność ich o diety. Czy do trzeć ego

eeo
i s —7-ejHę 0 ,

WloA ' ^  do diet po 4 godziny  zarządzenia, 
lot ć iian*a ’ natomiast, gdy pi- dieiv. Punk

Cj¡0-P°czyna

roszczeniom. Sąd W yzn a ł im eesu zarządzenie nr 90 zostanie 
Ale „ie wszystkie. diety za 3-letni ubiegły okres zmienione -  życie p okazy

dflzenie nr 90 (cytow ane! „Podkładka“ była. Teraz juz I Ba

-C Z Y  WIECIE, Z E ...~
...m agazyn w yrobów  g o to ­

w ych  w  Z akładach P rzem ysłu  
W ełnianego „P olsk a  W ełna“ w 
Z ielonej Górze zalegają  m a­
ter ia ły  o w artości 7 m in  zł. 
Są to w yproduk ow ane jeszcze  
w roku ub iegłym  tk a n in y  ; 
m undurow e dla ko lejarzy , kto- [ 
rych  PK P dotych czas nie o- ; 
debrały. Z m ateria łów  tych  
m ożna by uszyć około 13 tys. 
m undurów  k o lejow ych .

...k orab ieln ik ow cy  z  Z akła- j 
dów P rzem ysłu  L niarsk iego i 
„Odra“ w  N ow ej Soli zao- | 
szczędzili w ub. roku 56 ton ; 
w łókn a. Jest to  ty le , ile  po- j 
trzeba na w yproduk ow anie | 
ponad 46 tys. k ilogram ów  n ici. i

Arg
rzec

umeniy formalne  
zywiste przyczyny

Sukcesy sztuki 
Jurandota w ZSRR

W ubiegłym roku  ok. 100 [ 
¡chłopów z pow. Nidzica na 
i ogólną liczbę ok. 3 tys. gospo- :
I darstw  złożyło podania, zrzeka- ] 
j jąc się przydzielonej im ziemi.
| W kilku w ypchanych tęcz- j 

kach odnalazłem  ich podania. ]
¡ Pokryte kurzem  zapom nienia, j 
| w yciągnięte z czeluści jak ie jś ! 
j skrzypiącej szafy Pow iatow ego i 
Zarządu R olnictw a V  Nidzicy [ 
— leżą teraz przede mną. Otrze- j 

I pując kurz z papieru  szukam  j 
i motywów, które chłopom z po- [ 
¡w iatu  Nidzica każą zw racać się [
' z  prośbą, o uw olnienie ich od j 
w łasnego w arsztatu  pracy. Prze- j 
glądam  podanie po podaniu, 

j T rudno uw ierzyć w  te wszy- | 
Na czołowym m iejscu naj- ; s t]^e choroby, „u traty  *  zdro- i 

nowszego zeszytu radzieckiego j w ja“; „procenty niezdolności“, 
m iesięcznika „T ieatr“ ukazał j p o d d a n e  argum enty  są z b y t ;

! się pełny przekład „Takich cza- p ^ ^ n e ,  aby w szystkie byty J 
i sów“ Jerzego Jurando ta , w j prawdziwe.
[ przekładzie znanego teatrologa i dlaczego?
radzieckiego Ju r ija  Juzow skie- A klucze*

-go. Równocześnie w T a rn o p o l,  R eferent osadnictw a nie umie 
i w T eatrze im. Szewczenki ou- \ odpowiedzieć, dlaczego podań j 

była się p raprem iera radziecka i jes t tak  wiele, dlaczego liczba 
Takich czasów“. Sztukę ró ż y -; się nie zmniejsza. A w arto  pa- 

! serowa! Ryszard Sobolewski, i m iętać, że oprocz tych, którzy 
! przekładu na język ukra ińsk i j pisem nie zrzekają się ziemi, i 
dokonał Ju rij N azarenko. ; bodaj czy nie drugie tyle chło-

------------- j pów z pow. N idzica porzuciło j
. ¡w  ubiegłym reku  ziemię bez ;

K o b i e l y  o p o l s n i e  sk ładan ia  podań.
n a  n p k r  CWPIHI Ś w i e l a  Wszystko, czego mogę się do- [ 
15« f ¿ “ »I, oH  b i jn  s V wiedzieć w Pow iatow ym  Zarżą- |

OPOLE (kor. wl.) Przy zarzą- | dzie Rolnictw a, w  Prezydium  j 
dach Ligi K obiet p racu ją  juz j PRN to parę  niepokojących in- j 
pow ołane kom isje o-bchodu Mię- form acji dotyczących tzw. tr>- 
dzynarodow ego Dnia Kobiet. \ bu zała tw ian ia  podań. Je s t to 

Dla uczczenia swego św ięta  j tryb  z rodzaju^ najbardziej zar- j 
kobiety opolskie podejm ują licz- dzewiałych: Już  nie tryb  a istn j 

i ne zobow iązania. ; szmelc. Podanie Bazylego Mu-
Jedne z pierwszych w  woje- ; lara złożone zostało w styczniu : 

w ództw ie podjęły zobow iązania | ubiegłego roku, Jan a  Sadzy z |
[ pracow nice huty  „M ałapanew " i Zaborowa w lutym , Anny Szy- i 
j w Ozimku. I tak  np. kobiety- j m anow skiej z Sarnow a w m ar- 

szlif jerze oszlifują po 2 odlewy : cu itd., itd.
ponad plan. Spaw aczki zm niej- [ o d  złożenia podania do grud- ; 
szą użycie elektrod. Pracow nice | n ja u b̂  r , przeleżały one w ja- ; 

[ m agazynu podręcznego nap ra- [ ^iejś szafie Prezydium  GRN w 
w ią 150 par okularów  ochron-1 Nozłowie. Od g rudnia  zmieniły 
nych. gm inną szafę na  pow iatow ą, j

Gospodynie domowe, członki-j j \e%ą nadal, bez odpowiedzi, 
nie LK dzielnicy Zaodrze w  O- ¡ bez jak iejko lw iek  próby zainte- 
polu, postanow iły w spólnie z j resow ania się ludźmi, którzy 

| Pow szechną Spółdzielnią Spo- | k ry ją  się tu  za liczbą dziennika 
żywców zorganizować punk ty  i j pieczątką „w płynęło“, 
usługowe: kraw iecki i p lisow a- j Poszukajm y, w ięc autorów  
nia oraz w ypożyczalnię a rty k u - podań. Niech {»wiedzą
Iow gospodarstw a domowego. to  czego nie znaleźliśm y

| Uszyją one ponadto bieliznę po- ; na ijn iOWanych arkuszach poda­
niowego papieru.ścielow ą d la  nowego żłobka w ! 

j te j dzielnicy oraz uruchom ią 
punk t san itarny  w św ietlicy LK. I „

Wiele zobow iązań podjęły [ Pierwszy sposrod tych stu 
także kobiety w iejskie. M. in. !
członkinie LK grom ady Trzy la ta  tem u W ładysław
Chm ielow ice w pow. opolskim  ; Paw łow ski ze wsi M ódlki m iał
uruchom ią przedszkole.

(m. w.)

„UNESCO i współpraca 
kulturalna“

ODCZYT
ANTONIEGO SŁONIMSKIEGO

3 krowy, 2 jałów ki, 8 — 10 
[ sztuk św iń. Dziś trzym a ledw ie 
j jedną krow ę, konia. Św iń to  i 
j do trzech sztuk  tru d n o  mu 
| wyżywić.

Był to  kiedyś gospodarz, o 
| k tórym  i sąsiedzi i urzędnicy z 
i Prezydium  GRN w Jagarzew ie 
I m ówili „dobry gospodarz“.W środę, dnia 2 marca br. ... , . ...

godz. 19, w Centralnym L e k to r iu m  Paw łow ski, ten „dobiy gospo- 
fo w arzy stw a  wiedzy Pow szechnej, j d a rz“ czasu minionego, już d ru - 
w Sali Kolumnowej U n iw e rsy te tu  i . „ u u b ie g a  sie abv zwolnio- 
w arszaw stuego. Krakowskie Przed | Si roK uoiega ę, y 
mieście 26/23. zostanie wygłoszony | no go z gospodarstw a. .Jest i w 
o d czy t na temat: „u n e s c o  1 i jego podaniu, że w iek podeszły, 
w spółpraca kulturalna". odczyt c jj0ry t ze czaSi by do synów

[ na życie spokojne. Ale kiedy 
po tych pierw szych urzędowych 
poniekąd argum entach , py ta­
my jak  to  się w łaśnie stało, 
że trzy  la ta  tem u był o  tyle

s z c z e c i n , w  P ałacu  M łodzieży j f r o w s f ,  1 m ło d s z y .  *e  d o  
w S zczec in ie  zorgan izow an a zosta- d z ie u i ta .i go n ie  ciągnęło 
ła in teresu jąca  w ystaw a fila te li- \ Paw łow ski w y b u c h a ,  
styczn a pn. ,,10-lecie Znaczka pocz-

w y g ło si A nton i S łon im sk i.

Wystawa „10-lecie 
znaczka pocztowego 
w Polsce Ludowej“

to w  ego w P olsce L u d ow ej“ . N a wy 
staw ie  zgrom adzono w ie le  znaczków  
P olsk i L udow ej, począw szy  
p ierw szej serii w ydanej przez Pol'

W 1951 roku ani go pytając, 
ani się z nim  porozum iew ając 
przydzielono jego łąkę zorgani-

sk i K om itet W yzw olen ia  N aro d o - : z o w a n e j  w ó w c z a s  s p ó łd z ie ln i  
w ego w L ublin ie  w  dniu 12 listo- p r o d u k c y jn e j  w  J a g a r z e w ie .  Za­
p a d a  1944 r. aż do n a jn o w sz y c h  e- , „ • . . .  n k rp sie
m isji z okazji lo -iec ia  naszego iu- j o i a l i  m u  3 h a . W  ty m  o k ie s i e
dowego państw a. zdeptał schooy w  Prezydium

Na wystawie można P ^ ladt? I GRN w Jagarzew ie dom agając
C SR ^fpA Pr“ 1"1 ZSRR' ' Się ZWrotu W ' -

T rw ało  to  rok. D owiedział [ 
się w trakcie  swych pątniezych 
pielgrzym ek, k tóre i o  pow iat j 
zaw adzały, że „łąki niech sobie [ 
szuka na księżycu“. Zrezygrto- j 
wał.

Jesteśm y u niego po przeszło i 
3 latach od dnia, w  którym  
Paw łow ski obudził się rano 
uboższy o 3 ha łąki. Drżącymi 
ze zdenerw ow ania rękom a po- [ 
kazuje nam  dokum ent m iern i- ] 
czego. W ynika z tego dokum en- j 
tu, że gospodaruje dziś na 6,79 i 
ha ziemi.

Tyle mówi mierniczy. O ; 
czymś innym  zupełnie m ówią 
kw ity z realizacji dostaw  zbo­
ża, m leka, m ięsa, podatkow e 
w ezwania. W tych wszystkich 
dokum entach Paw łow ski wciąż 
jeszcze w ystępuje jako w łaści­
ciel odebranej mu łąki. Musi 
za nią płacić podatek i rea li­
zować odstaw y. Oto np. ostatn i j 
nakaz płatniczy z PZUW. Ma j 
zapłacić sk ładkę z gospodarki, [ 
k tórej obszar pozostaje od la t 
nie zmieniony w  pow iatow ych j 
aktach. G ospodarow ać na nie- | 
całych 7 ha, a w ykonyw ać obo­
wiązki z 10 ha to  sp ra w a . by­
najm niej nie prosta.

Paw łow ski do ostatka się w y­
przedał, do w ięzienia naw et — 
jako  oporny — w ub. r. trafi!, 
skąd dopiero finansow a pomoc j 
zięcia zdołała go w yciągnąć, j 
Zięć zapłacił za niego zaległy [ 
podatek.

Obecny ze m ną re fe ren t osad- j 
n ictw a skrzętnie zapisał sobie [ 
nazw isko: Paw łow ski. Zanoto­
wał. Co najm niej o 3 la ta  póź- j 
niej niż należało.

Następne listy
A ndrzej U rbanow icz z Piel- 

grzym owa do niedaw na jeszcze 
i daw ał sobie radę z gospodarką, 
i Pracow ała żona, pomagały 
dzieci — jakoś szło.

U padek jego gospodarki za- 
| czął się w łaściw ie niedaw no od 
[ dnia, w którym  z dom u przy- 
i znanego mu aktem  nadania ,
' m usiał przenieść się na stry - 
| szek, gdzie z sześciorgiem clzie- 
i ci i żoną zajął dw ie m aleńkie, 
¡ciasne izdebki. Żona spadła  ze 
¡strom ych schodów, poroniła: 
dziecko zw ichnęło nogę. W szy­
stko się w  gospodarce roz­
stroiło.

U rbanow icz przeniósł się na 
stryszek  w sku tek  gorących n a ­
legań wiceprzew odniczącego 
Prezydium  PRN, k tó ry  jego J  dom upatrzy ł sobie n a  siedzi- 

! bę G rom adzkiej R ady Narodo- 
wej w Pieigrzym owie.

| U rbanow icz opuścił zajm ow a- 
[ ne m ieszkanie, ulegając powa- 
; dze au to ry tetu . W iceprzewod­
niczący Prezydium  PRN w yje- 

; chał z jego ak tem  nadan ia  w 
i teczce i prośbą o zw olnienie 
z gospodarstw a. O dtąd Urbano- 

j wicz już go nie widział. Ani 
odpowiedzi na podanie, an i ja- 

| k iejkolw iek innej decyzji, która 
! m ogłaby U rbanowiczowi powe- 
| tow ać poniesioną stra tę .

Cała grem ada to  obserw uje. 
W iceprzewodniczący, k tó ry  po­
zbawi! U rbanow icza m ieszkania, 
a potem zabrał i bezpraw nie 
przetrzym ał jego ak t nadania  
podważy! nie tylko zaufan ie  do 
m iejscowej rady narodow ej. 
Bezpraw iem  swoim podważył 
rów nież zaufanie chłopów  do 
władzy ludow ej.

Czyja niezdolność?
Na spotkaniach z Paw łow ­

skim i U rbanow iczem  nie skoń­
czyła się nasza „w izja loka lna“

! w pow. Nidzica. Było tych

spotkań więcej — w ięcej też i 
znalazło się praw dziw szych już 
powodów i motywów.

K ażde niem al podanie m a 1 
sw oje uk ry te  kulisy. Podania 
nielicznych ty lko chłopów są 
rzeczywiście spow odow ane prze­
w lekłą chorobą, u tra tą  zdolności 
do pracy. Nie tu  więc leży głów ­
na przyczyna. Nie chłopi za trą - | 
ciii zdolność do gospodarow a- | 
n ia na ziemi a ludzie odpo- i 
w iedzialni za pow iat zatracili [ 
zdolność u trzym ania codziennej, 
serdecznej więzi z chłopem.

W gm inie Kozłowo skąd na­
płynęło w ubiegłym  roku Sto­
sunkow o najw ięcej podań — [ 
nagm innie np. stosow aną p rak ­
tyką było trak tow an ie  a k tó w ! 
nadan ia  tego dokum entu  o 
olbrzym im  i p raw nym  i m orał- [ 
nym  znaczeniu jako... załączni­
ków do podań o zwolnienie. Le­
żą te ak ty  nadania  razem  z po- , 
daniam i w  szafie Pow iatow ego | 
Zarządu R olnictw a i n ik t jakoś j 
nie pomyślał, że łam ie się w [ 
ten  sposób elem en tarne  zasady 
naszej praw orządności. N ikt 
ani w Prezydium  PRN w N i - ; 
dzicy, arii w  K P. który, w idać, i 
oderw ał się od żyw otnych pro­
blem ów  wsi.

M ówili m i chłopi ze S ła­
w ek w  daw nej gm inie Kozło­
wo: Szym ański, G utow ski i in­
ni, że podatki są .wyższe niż 
m ów ią o tym  nakazy płatn i- ! 
cze. W jak i sposób? A w» taki, 
że np. obow iązek wywózki d rze­
w a z lasu zab iera  im z kieszeni ; 
do tysiąca złotych rocznie, i 
Drzewo bowiem każą im  wozić i 
z lasu odległego o 30 km. Jest i 
to  jaw nym  nonsensem , niemoż- [ 
Uwością. Chłopi w ynajm u ją  ; 
więc na m iejscu w K um osinie
— wozaków, dopłacając im do j 

i każdego m etra  kubicznego po
j kilkadziesiąt złotych.

Mówi znów G utow ski:
— Było to  w  ub. roku przed 

; 1 m aja. P rzy jechali z pow iatu i 
zachęcili do zagospodarow ania 

i odłogów, zapew nili, że w  p ierw ­
szym roku nie będą z te j ziemi 
płacić świadczeń.

Podjął tak ie  zobow iązanie i 
I G utow ski, zasiał 3 ha odłogów, 
j Do likw idacji odłogów przyłą­
czyli s ię . i inni. Cisza była do 

j żniw. A po żniw ach przyszły 
¡z gm iny nakazy. G utow skiego 
| obciążono już n aw et n ie z 3 ha 
[ a z 5 ha zagospodarow anych 
i odłogów. W rezultacie G utow - 
i ski chce porzucić gospodar- 
; kę, choć jeszcze parę la t tem u 
j był to  jeden z najlep iej zago- 
1 »podarow anych m ieszkańców  
[ wsi. Przyczyn złożyło się na to 
wiele. W ym ieniliśm y tu ty lko 

i ich część.
S tan isław  Szym ański, tylko 

j w akcie nadania (zresztą zab ra­
nym) — m a m urow any chlew  i 

i pól stodoły. W rzeczywistości 
jednak  budynki te zajm uje kto 

i inny. A jak  tu  gospodarować 
j bez budynków . Szym ański chce 
j więc porzucić gospodarkę.

P rzykładów  podobnych jest 
! niem ało. Można by tu rozpisać 

się o A łdasiu z Olszewa. Po 
w ojnie pracow ał na jednym  go­
spodarstw ie, potem na drugim , 
aby wreszcie 3 lata tem u objąć
— trzecie. Z pierwszego m usiał 
ustąpić, ponieważ wróciła jego 
praw ow ita  w łaścicielka, autoch- 
tonka. Drugie gospodarstw o pa-

Isowalo ak u ra t PGR-om. Trze- 
I cie, w Oiszewie — było go- i 
spodarstw em  opuszczonym, obję j 
tym  przez A łdasia jako od- 

I logowe z w szystkim i płynący- I

mi stąd  przyw ilejam i. A tym ­
czasem....

Pod koniec drugiego roku 
pracy na opuszczonym gospo­
dars tw ie  o trzym ał nakaz p ła t­
niczy na podatek za caiy rek  
ubiegły. W krótce potem poborca 
zabrał mu radio. Jego sąsiad 
K ruszew ski po trzech latach 
użytkow ania ziemi nie doczeka! 
się jeszcze ak tu  nadania , docze­
kał się natom iast bezpraw nej 
licytacji, w strzym anej dosłow ­
nie dopiero w ostatn iej chw ili, 
w skutek  bezpośredniej in te r­
w encji w M inisterstw ie Rołni- 
c t w \

A jednak chcą 
gospodarować

Jeszcze raz przerzucam y po­
dania, jeszcze raz zatrzym uje­
my w zrok na lekarskich św ia­
dectw ach. Przypom inam y sobie 
Paw łow skiego, o którego łące 
pisaliśm y na początku. Zestaw ­
m y jego argum enty  w  podaniu 
i te praw dziw e, k tóre znaleźli­
śmy na  m iejscu. Paw łow ski z 
Módłek chce gospodarować. 
Niech mówi o tym  fak t, że m i­
mo tylu kłód, jakie  w aliiy  mu 
się pod nogi, zasiai jesienią ub. 
roku 2,5 ha żyta, zakon trak to ­
w ał pół ha lnu.

Chce gospodarować A łdaś i 
K ruszew ski z Olszewa, Szym ań­
ski i G utow ski ze Siaw ek. K ie­
dy zapytać ich — pow ie­
dzą. że i ziem ie na zim ę 
zasiali i do w iosennych siewów 
się szykują, że ten  i ów zakon­
trak tow ał buraki, len, żywiec.

Jeżeli m im o w szystko m ysią 
o tym , by gospodarstw a porzu­
cić, to  nie dlatego, ' że zmogła 
ich choroba, a dlatego, że cho­
roba — już inna niż w n a j­
bardziej pomysłowym zaśw iad­
czeniu lekarsk im  — opanow ała 

| organizm  niektórych ogniw  n a ­
szego apara tu  rad  narodow ych; 

j choroba, k tó rej typow y sym­
ptom, to  sk ra jna  obojętność wo- 

; bec żyw otnych potrzeb osadni­
ków, karygodne lekceważenie 
ich słusznych często postulatów,

' oderw anie od m ałych i dużych 
sp ra w ' codziennego dn ia  wsi. W 
procesie rozw ojow ym  choroba 
ta  prow adzi i do gw ałcenia ele­
m en tarne j praw orządności.

C horobę tę  można i trzeba 
zmóc. K olekcjonow anie podań 
w szafie bez rozw ażenia ich na 
m iejscu, w  rozmowie z chło­
pem — na pew no nie m a nic 
wspólnego z leczeniem choro­
by a przeciw nie jak  najbardziej 
ją  zaostrza. Ja k  długo najczę­
ściej stosow anym , przez apara t 
rad  narodow ych i instancje 
party jne, stołem  operacyjnym  

! będzie b iurko  a uniw ersalnym  
lekarstw em  — atram ent, cho­
roba będzie się rozszerzać, po­
dań będzie coraz więcej.

Chłopi pow iatu Nidzica ocze­
ku ją  pomocy, oczekują w ięk­
szego zainteresow ania się ich 
Droblemami i trudnościam i. 
O czekują te j pomocy z powia­
tu  i nie tyiko z powiatu.

Ludzie odpow iedzialni, za ry ­
chłe i skuteczne udzielenie tej 
pomocy niech sobie przypom ną 
ilu chłopów było zobowiąza­
nych do dostaw  w w ojewódz­
tw ie olsztyńskim  w 1951 r., a 
ilu jes t obecnie. Z orientuje to 
ich — być może — o stan ie  
choroby, k tórej imię najogól­
niej: b rak  więzi ż m asam i 
chłopów, oderw anie od spraw  
ich dn ia  codziennego.

WITOLD KUCZYŃSKI

Budujemy wydajniej, lepiej i taniej
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z ZSRR)

M am za sobą w ieloletnie do- ;
I św iadczenie m urarsk ie . Praco- 
i w alem  na różnych b u d o w ach .: 

m. in. przy budowie charkow ­
skiej fabryki trak torów  i nowo- 
k ram atorsk iej fabryki budowy [ 
maszyn. ,

K to polubił zawód m urarza, 
ten przez całe życie już się z 
nim  nie rozstanie. Spojrzysz na | 
nowe gmachy, które budow ałeś [ 
i serce się raduje.

Po powrocie z fron tu  pocią- : 
gnęlo m nie znowu na budowę. 
Pojechałem  do S talingradu , by 
brać udział w odbudow ie m ia -J  
sta - bohatera.

Kiedy przybyłem  do S talin  - j 
gradu, w  cen trum  zniszczonego 
m iasta, na ulicy L enina, budo­
w ano dopiero drugi dom. Na 
budowie tego domu udaw ało mi i 
się już w  pierwszych dniach 
kłaść średnio w ciągu jednej [ 
zmiany po 3.500 — 4.000 cegieł, 
byw ały rów nież dnie, kiedy kła­
dłem do dziesięciu tysięcy cegieł, j 

Chodzi jednak  o to, by nie j 
poszczególni robotnicy, lecz 
wszyscy zatrudnieni na budowie j 
pracow ali rytm icznie i w ydaj - [ 
nie. Z astanaw iając się nad tym j 
problemem , doszliśmy w 1953 r. 
do wniosku, że należy zmienić 

i organizację pracy na budowie.
*

| Na budowie domu mieszkał - 
nego pracu ją  zazwyczaj trzy 
różne brygady: m urarze, cieśle 
i robotnicy pomocniczy. P rak -1 
tyka dowiodła, że ten system 

[ organizacji pracy nie sprzyja 
znacznem u podniesieniu jej 

| wydajności. Między pracą tych 
brygad brak  często koordynacji. 
Każda chce bowiem robić w  j 

[ pierwszej kolejności to, co jej 
w ydaje się najwygodniejsze, 

j najbardziej podręczne. Stąd 
przestoje na jednym  lub drugim  j 
odcinku, dźwig wieżowy z re- 

i guły pracuje z częściowym ty lk o , 
i obciążeniem itd,

Postanow iliśm y zam iast kilku 
brygad zorganizować na budo - 
w ie jedną, w skład której weszli 
zarów no m urarze jak  i cieśle 
oraz robotnicy pomocniczy. Dzię­
ki tej zm ianie zm niejszyła się 
liczba robotników ’ na budowle. 
Z am iast np. ośmiu cieśli, zosta­
wiliśm y tylko dwóch, zam iast 
trzynastu  robotników  pomocni - 
czych pozostało — siedmiu. No­
w a kom pleksow a brygada sk ła­
dała  się z 9 m urarzy, C pomoc­
ników  m urarskich , 2 cieśli, 7 
robotników  pomocniczych i r o ­
botn ika do obsługi dźwigu. Resz­
ta robotników  została skierow a - 
na na inne budowy.

Na czym polega wyższość 
kom pleksow ej brygady? Przede 
w szystkim  na tym, że kierow ni­
ctw o pracą jest skoncentrow ane 
w rękach jednego brygadzisty. 
Je s t on żyw otnie za in te reso ­
w any w rów nom iernym  rozwo­
ju w szystkich robót na b u d o ­
wie, w jednakow ym  obciążeniu 
pracą w szystkich członków bry­
gady, w przygotowaniu w porę 
frontu  robót i rytm icznym  do­
starczaniu  m ateriałów  budow la­
nych.

D aw niej, jeśli m urarze potrze­
bowali np. odciąć deskę m usie­
li się zw racać do brygady cie­
sielskiej. A cieśle nie będąc za­
interesow ani taką  drobną robo­
tą  nie śpieszyli się z jej wyko­
naniem . Częstokroć trzeba było 
z powodu jak ie jś drobnostki 
chodzić do m ajstra  lub do pro­
wadzącego roboty. Podobnych 
w ypadków  było bardzo wiele.

Obecnie przestoje z tych po­
wodów zestały zlikwidowane, 
gdyż we wszystkich, spraw ach 
decyduje brygadzista, którego 
polecenia obow iązują każdego 
robotnika.

Teraz każdy robotnik jest za­
interesow any w sz}rbszym wyko­
naniu dowolnego polecenia. 
W szystkie bowiem prace na bu­
dowie liczy się od m etra  sześć.

ułożonych cegieł. Zgodnie z tym  [ 
w brygadzie opracow uje się kal- 1 
kulację obejm ującą nie tylko | 
wznoszenie ścian, lecz rów nież 

| transport m ateriałów , ustaw ia­
nie ścianek działowych, scho - 

i dów, podestów, balkonów ; u - i 
staw ian ie  i rozbiórkę rusztow ań ! 

| — a więc na w szystkie roboty, [ 
I k tóre są bezpośrednio zw iąza - [ 

ne ze wznoszeniem m urów .

*
Na naradzie budow niczych na 

: K rem lu w iele osób zadaw ało ] 
mi pytania: w  jak i sposób dw aj ! 
cieśle w  brygadzie dają  sobie 

[ radę ze w szystkim i robotam i j 
[ ciesielskim i?

Pytan ie  to  jes t zupełnie uza- I 
sadnione i w arto  na nie odpo- ] 
wiedzieć bardziej szczegółowo, i 

[ Cieśle m ają  rzeczywiście dużo ! 
roboty. Do ich obow iązków  na- | 
leży: ustaw ian ie  i rozbiórka i 
rusztow ań, m ontaż stropów, 
przygotowanie szalunków  dia 
ścianek działowych, ustaw ian ie  [ 

| ogrodzeń itp.
Z początku nasi cieśle nie da­

wali sobie rady  z naw ałem  ro- ! 
boty. Inni członkowie brygady 
m usieli im pomagać. Ale po 
pewnym  czasie znaleźliśm y do- [ 
skonały sposób dla u łatw ien ia  ' 
pracy cieśli.

Robotnicy budow lani w iedzą, j 
że najbardziej pracochłonnym  
zajęciem  jest ustaw ian ie  j roz- ; 
biórka rusztow ań. Nowa m eto- i 
da organizacji pracy na budow ie 
nasunęła nam pytanie: czy nie i 
można przygotować rusztow ania j 
na placu budow y w prom ieniu | 
działania dźwigu wieżowego? i 
O kazało się, że można. C ieśle; 
zaczęli m ontow ać rusztow ania 
na placu budowy, sk ładające się 
z dwóch — trzech i czterech — [ 
pięciu ogniw. W ten sposób w 
ciągu jednego dnia przygotow u­
ją rusztow ania, które w ystarcza­
ją  na trzy  —- cztery dni pracy 
dla m urarzy .

D aw niej ustaw ienie rusztow a- ] 
nia zajm ow ało półtora — dw ie i 
godziny. O becnie gotowe ełe - 
m enty ustaw ia się za pomocą ( 
dźwigu wieżowego w ciągu pię- j 
tnastu  m inut.

Ale nie koniec na tym . W ia­
domo, że niepotrzebne ruszt»  - i 
w ania trzeba za każdym  razem  
rozbierać, a potem znowu usta ­
wiać. Postanow iliśm y nie roz­
bierać rusztow ań, a zdejm ować 
poszczególne elem enty j dźwi - 
giem wieżowym przenosić je na j 
inne miejsce budującego się \ 
gmachu. Innym i słowy: przy­
gotować raz rusztow ania i p o - i  
sługiw ać się nimi, aż do w ybu- j 
dow anla całego gmachu.

Obecnie przygotowujem y jed ­
nocześnie rusztow ania na dw a od- i 
cinki. Kiedy m urow anie p ierw ­
szego odcinka kończy się, m ura- ; 
rze niezw łocznie przechodzą na 
drugi odcinek, gdzie w m iędzy­
czasie ustaw iono już rusztow a - [ 
nia i przygotow ano cegły. W i 
tym czasie zw olnione rusztow a­
nie z pierwszego odcinka prze - | 
nosi się pa trzeci odcinek. W ! 
ten  sposób m urarze  m ają  za­
pew niony n ieprzerw any front 
robót.

Dzięki te j zm ianie w ygraliśm y 
nie tylko na czasie, lecz osiągnę­
liśm y rów nież w ielką oszczed- \ 
ność m ateriałów ' budow lanych, j 
Gwoździ, na przykład, zużyw a­
ni} na budow ie sześciopiętrow e­
go dom u tylko 10 kg. zam iast 1 
120 kg zużyw anych poprzednio. I

*
W ażne jest, że obecnie dźw ig ! 

wieżowy pracu je  z pełnym  ob­
ciążeniem. Inaczej było, kiedy ! 
pracą dźw igu kierow ali trzej 
brygadziści. Zdarzało się, że [ 
dźwig podnosił 3—4 belki o ’ w a­
dze 150—200 kg, które potrzeb­
ne byty cieślom, a dźwig może 
przecież unieść ładunek  póltora- 
tonow7y. Obecnie, kiedy w szyst­
kim i p racam i k ie ru je  jeden bry- ; 
gadzista, jeśli trzeba podnieść j

te sam e belki, to w ybiera się 
mom ent, kiedy podnosi się cegły 
lub zaprawdę.

W arto podkreślić jeszcze j e ­
den mom ent. Dawniej zlecenia 
robocze w ypisyw ało się dla każ­
dej brygady oddzielnie. Ogó- 
iem miesięcznie w ystaw iało się 
około 60 zleceń, w  których fi­
gurow ało do 300 różnych pozy - 
cji. Obecnie w ypisuje się dia 
jednej brygady jedno zlecenia 
na jedną  robotę, to  jes t na  
ilość metrów' sześciennych m u- 
ru. Dzięki tem u m ajster j pro­
w adzący roboty m ają m niej pi­
saniny i mogą lepiej zajm ować 
się bezpośrednio produkcją.

Cały zarobek naszej brygady 
dzieli się odpowiednio do kate­
gorii robotników. Zwiększyło 
to  zainteresow anie każdego r o ­
botnika w podniesieniu w ydaj­
ności pracy brygady. Przy sta - 
rej organizacji pracy m urarze 
w ykonywali norm y w' 150—160 
proc., cieśle w 120—130 proc., 
robotnicy niew ykw alifikow ani w  
100—110 proc. Obecnie brygada 
jako  całość w ykonuje norm y 
średnio w 165—170 proc. Rów ­
nocześnie ze wrzrostem w ydaj - 
ności pracy wyrosła jej jakość, 
która jes t w truście „ S ta lin - 
g radżiłstro j“ uw ażana za najlep­
szą.

Jak i jest ogólny wrynik nowej 
organizacji pracy? Obecnie 25 
robotników  budow lanych w yko­
nuje  w iększy zakres prac, niż 
daw niej 40.

Robotnicy zaczęli lepiej zara­
biać. Jeśli na przykład daw' - 
niej m urarze IV kategorii za­
rabiali miesięcznie 500—600 ru ­
bli, to  obecnie zarabiają 800 — 
1000 rubli, robotnicy niewy - 
kw alifikow ani zam iast 300—350 
rubli, zarab iają  obecnie 600— 
700 rubli.

W. RUDNICKI 
uczestn ik  Wszeclizwiązkowej 

Konferencji Budow niczych
na K rem lu, brygadzista trustu  

„StaLingradżitstroj' ■
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Przy budow ie bloku n r 2.'? na 
osiedlu ..Oś pracy“ w Częstocho­
w ie poniesiono stra ty  około 
30.000 zł. S tra ty  te  spow odo­
w ało ’ekkom yślne stosow anie 
ciągłych zm ian w dokum enta­
cji prze?, inw estora  t.i. D yrek­
cji’ B udowy Osiedli R obotni- 
czych w Częstochowie. Budowę 
bloku rozpoczęto ścisłe według 
planów  dostarczonych przez in ­
spektora  nadzoru. Z chw ilą w y ­
kończenia  fundam entów  bloku, 
ten  sam M spcktor orzekł. że 
b !ok został osadzony o 79 cm 
7 ' n isko i w ydał polecenie zer­
w ania nadpioża okien piw nic 
i podw yższenia podziemi?. b!o- 
k i o 70 cm. C s y 'n 'o  na tym 
fc.--.mym bloku inspektor: nadzo-

! ru  w ydał polecenie k ierow ni- 
kowi budowy przerobienia po­
m ieszczenia m ieszkalnego na 
stanow isko dla tran sfo rm ato ra , 
co znów  spow oduje duże s tra ­
ty.

Robotnicy obliczają sobie czę­
sto, o ile więcej domów m ożna: 
by w ybudow ać, gdyby nie nie- 
potrzebne stra ty . Zaznaczyć na- j 
leży, że opisany w ypadek n i e ! 
jest odosobniony, ale - nie może j 
stać się powszechnym, toteż 
DBOR musi zastanow ić się w 
•aki sposób zapobiec podobnym 
w ypadkom  podw yższającym  ko­
szty budynku.

JO ZEF KV. łFCIEŃ 
Częstochowa

Wstrzymujcie si? z bólem do Iipca
Pracow nica ZPB in t  D zier­

żyńskiego w Lodzi ob. Śtaiiis-ia- 
w a H ay irych  w  - styczniu br. za­
częło cierpieć na uporczyw e bó­
le głowy. C hora strac iła  wiele 
czasu na w izyty u lekarzy. Cho­
dziła do laryngologa, do prze­
św ietlen ia  rentgenow skiego — 
w ę sz c ie , odczuw ając osłabienie 
w zroku udała  się do Poradni 
O kulistycznej Woj. Przychodni 
Specjalistycznej. M iła i tro sk li­
w a doktór zaaplikow ała na tych ­
m iastow ą zm ianę szkieł.

dane b y ły .w  czerw cu 1973 r. — 
a zatem , nie u.płyhęły od tego 
czasu jeszcze polne, w ym agane 
przez zarządzenie 2 lata.

W tej sy tuacji p ac jen tka  j e s t ! 
zmuszona ponow nie udać się cio ' 
lekarza w celu zdobycia za­
św iadczania podkreślającego ko- 

' mec/n.ość natychm iastow ej w y- 
i miarty okularów .

Zgodnie z Z arządzeniem  Mi­
r t .“ ersiw a Z drów ,a. do naby ­
cia nowych szkieł upow ażnią re ­
cepta lekarza poświadczona 
przez W ydział Zdrow ia P rezy­
dium  P ady  N arodowej. .Wydziel 
Zdrow ia odm ów ił jednak  ob. 
Ila jn rydh  poświadczenia recepty 
komunikując,-' że będzie mogła 
o trzym ać okulary  dopiero w  lip- 
ću, poniew aż ostatn ie  sżlcła wy-

Cała ta sp raw a w ym agała 
w ielokrotnego zw aln ian ia  się 
ob. H ajnrych z pracy w godzi­
nach służbowych. W konsek­
w encji do połow y lutego nie 
mogła ona uzyskać w ym iany 
złych dla siebie szkic).

W ydaje się. że sztyw ne trzy - 
. m anię się zarządzenia o w y- 
j m ianie szkieł co 2 la ta . w w y- 
: pad ku. w którym  zdrow ie oczu 
wymaga- natychm iastow ej ich 
zm iany, jest co najm n ie j bez- 

i duszne.

Służbowy sam olot a m e ry k a ń -, 
skiego sek re tarza  stanu , Dulle- \ 
sa. nosi dźwięczną i po e ty czn ą : 
nazw ę „K ropla Rosy“. N a jw i-1 
d o ra iie j ci. którzy taką  nazwę 
w ymyślili, wychodzili ze s ta re ­
go handlow ego założenia: gdy; 
zaw artość m arna, niech choć 
opakow anie i m arka  będą za­
chęcające.

W tej w łaśnie „K ropli Ro-y" 
przybył p. Dulies do stolicy Sy­
jam u, Bangkoku, by wziąć u- 
dział w konferencji „SEATO“ 
—- agresyw nego bloku, inaczej 
zw anego „paktem  kolektyw nego! 
bezpieczeństw a krajów  Azji“ j 
Z  tym  blokiem  to tak  sam o jak  z; 
..Kroplą Rosy“ — nazw a ładna, 
ale treść — w prost przeciwnie. 
W rzeczywistości bowiem — n ie ; 
ma tam  ani bezpieczeństw a, ani 
Azji. Do paktu należą z krajów  : 
azjatyckich  tylko Syjam . Fili­
piny i P ak istan , natom iast ton 
nadają  całem u tow arzystw u t a - ; 
kie- „azjatyckie“ k ra je  jak  S ta ­
ny Zjednoczono. W ielka B ry ta­
nia. F rancja  i A ustralia. Azja.: 
praw dziw a Azja. naw et k ap ita ­
listyczna (Indie. Indonezja. Bur- 
ma. Cejlon) rozum iejąc n iebez -! 
piecz.eństwa. jak ie  niosą ze sobą 
bloki m ilitarne i zdając sobie 
spraw ę z agresywnego ch a rak ­
teru „SF ATO“ odw róciła się do 
niego plecami.

w yw ołają ostry  sprzeciw  Azji, 
k tórej narody dość m ają  im pe­
rialistycznej „opieki“. Św iad­
czy o tym  choćby glos po­
ważnego am erykańskiego dzien­
nika burżuazyjr.eg.o „C hristian 
Science M onitor“, który  23 hm. 
przyznaw ał sm ętnie: „ P r z y s z ło  ć 
Azji określą Azjaci. W ystarczy 
w skazać na nadchodzącą konfe­
rencję k rajów  Azji i A fryki (w 
Banclungu — red.), by fak t ten 
sobie rr w iadom i ć „ K olonializm 
przem inął. Obecnie hasło brzm i: 
„Ręce precz od Azji!“.

Bangkok i Bonn
...Daleko — p :d  względem ge­

ograficznym  — leży. Bangkok 
od Bonn. Inny też ch a rak te r 
m iała konferencja w stolicy Sy­
jam u a inny — debata  w p a rla ­
mencie zachodnio-niem ieckim  
nad drugim  i trzecim  czytaniem  
układów  paryskich. Na jedno 
w szakże i tu  i tam w skazyw ała 
naw et prasa burżuazyjna: na 
środki ostrożności, jak ie  podjęły 
w ładze w obu tych m iastach ,

W Bangkoku — jak  dor.icsla 
agencja R eutera w dn. 22 bm. 
— cały system  kontroli przejęli 
specjaln ie w tym  celu przybyli 
agenci FBI. Do Bonn zaś ścią­
gnięto setki policjantów  z okoli­
cznych prow incji, otoczono 
gmach parlam en tu  zasiekam i z 
d ru tu  kolczastego, a przed w ej­
ściem ustaw iono dwie motopom-

! cie n iew ybrednych wym ysłów  
pod adresem  SPD ze strony 
przedstaw icieli koalicji boń- 

i skiej; w ym ysłów,, k tó re  przy­
pom inają do złudzenia słowne 
ekscesy hitlerowców, w pa rla ­
mencie w eim arskim . „C ierpli­
wość nasza już się w yczerpała 
— krzykną! na przykład m ini­
ster hoński S trauss — P a rla ­
m ent w ykorzysfa przysługujące 

i mu upraw nien ia , aby zabez­
pieczyć realizację decyzji poli­
tycznych przed atakam i w szyst­
kich ugrupow ań... k tó re  w yko­
rzystują, sw ą w ładzę, chcąc 
przeszkodzić B undestagow i w 
podejm ow aniu decyzji“.

! Rosji. W te j sy tuacji jedyna 
droga — to rokow ania“.

Ale tego w łaśnie nie chcą 
! m ocarstw a zachodnie. Tego

aśnie najbardziej boi się Ade
• nausr. S tąd  też — sta ła  opozy­
cja m ocarstw  zachodnich nie 
tylko przeciw ko w szelkim  po­
kojowym rozw iązaniom  spraw y 
Niemiec, ale rów nież przeciw ­
ko w szelkim  skutecznym  p!a- 

i nom rozbrojeniowym .

B łę d n e  k o ło

„Najpotężniejsza siła 
w Niemczech“

D la c z e g o  w ła ś n ie  te r a z py-

IRENA KRZYWANSKA 
Łódź

Kłopoty a im łęrów  złotych rybek
Każdy człow iek ma podobno 

swojego „ k o n ik c“. Je d e n ' lubi 
sie zajm ow ać filatelistyka, d ru ­
gi fotografią. trzeci hoduje ryb­
ki w akw arium . Chcę mowie 
o tych ostatn ich , jako  o n a j­
bardziej pokrzywdzonych. Cala 
bieda w tym . że b rak  jest ab ­
solutnie jak iejko lw iek  lektury  
o prow adzeniu akw arium .

A kw ariarz-ąm atcr nte m a 
możliwości nabecia wiadomości 
fachowych. Nie wie. jak do­
bierać gatunki, jak  urządzić 
najlepiej .akw arium , jak zapo­
biegać chorobom ryb i jak je 
leczyć. A przecież am atorow - 
h- dowców ryb akw ariow ych 
jest w Polsce bardzo dużo. Jest 
to  poza tym  zajście m a jące .d u ­
że znaczenie dydaktyczne — 
szczególnie wśród młodzieży.

Było przed w ojną wydawnic­
tw o pt. „A kw arium  slodkowod-

ne“. W ydanie to po pierwsze 
•jest już daw no w yczerpane. _a 
ps drugie chybiało celu. gdyż i 

| w pierwszym rzędzie zajm aw a- !
' to się sposobem zbudow ani? 
akw arium , spaw ania go itp. Te 
rzeczy wte fachowiec, u k tóre­
go zam aw iam  akw arium . R /ad- 

j ko który am ator robi akw arium  
sam. bo nie ma odpow iednich ; 

| do tęgo narzędzi. Szerokiem u 
ogółowi potrzebna jest książka, j 

j która trak tow ałaby  o wyborze 
. akw arium , urządzaniu jego dna. | 

doborze gatunków  ryb. karm ie­
niu. rozm nażaniu itd. T akie w y­
daw nictw o jest konieczne i po­
w inno się ukazać. W ydaw nictwo 
to nie powinno być zbyt nauko­
we." ale popularne i w yczerpu­
jące tak, żeby wszyscy am atorzy 
akw ariów  mieli z niego korzyść 

BOHDAN M AJEW SKI 
W arszaw a

Siadem listów naszych czytelników

D yrektor-chuligan zosta ł ukarany
¡4 stycznia b r. ob. Jarosław  
rankiew icz przysłał do re- 
<cji list. w którym  pisał o 
iligańskich  w ybrykach dy- 
itora Zespołu PGR. P u  tka. 
,v. G rodzisk. Leona Sm oliń- 
ego. Ob. K arankiew icz m 
podał, że dn. 9,1. b r dy rek tor 
pow rocie do domu ze „sluż- 

,vej“ — (bo służbowym  w o­
ni, obficie zakropionej a ł ko­
tem podróży do G rodziska, u- 
.dzii p ijacką aw an tu rę . Pod­
's aw an tu ry  dyrek tor chuligan 
ar! się przem ocą do m iesz-

, kania zajm ow anego przez ro ­
dziców ob. K arankiew icza i 

i zanim  zdołano go obezw ładnić 
1 pobił do tkliw ie ojca ob. K aran-

kiewicza.
W pow yższej spraw ie in te r­

w eniow aliśm y w Zjednoczeniu 
PGR w W arszaw ie, skąd o trzy­
m aliśm y odpow iedź, że fakty  
podane przez ob. K arank iew i­
cza isto tn ie m iały miejsce.

Ob. Sm oliński za sw oje chu ­
ligańskie zachow anie został 
dyscyplinarn ie  zw olniony z 
pracy.

Trzy przyczyny złożyły się na j 
to. że w łaśnie teraz, zwołano 
konferencję do Bangkoku:

I“o pierw sze — am erykańskie 
krlu  im perialistyczne pragną 
stworzyć „przeciw w agę“ konfe­
rencji azjatycko - afrykańskiej, 
która m a rozpocząć się 18 
kw ietn ia w indonezyjskim  m ie­
ście B andung: konferencji, w 
k tó re j weźmie- udział 23 państw  
— z w yłączeniem , oczywiście. 
S tanów  Zjednoczonych i innych 
państw  kolonizatorskich;

po drugie — S tany Zjedno­
czone przy pomocy „SEATO“ 
pragną podważyć genew skie po­
rę zum ienie rozejmówe. W tym 
w jasnie celu. jak  donosi prasa, 
USA w ysunęły plan w ciągnię­
cia do „SEATO“ — w taki czy 
inny sposób — Południowego 
W ietnamu,. Laosu i Kambodży 
--- a więc krajów , które na mo­
cy porozum ienia genewskiego 
me m ają praw a należeć do żad­
nych bloków wojennych.

po trzecie — S tany Zjedno­
czono dążą do wzmożenia w alki 
przeciwko ruchem  narodow o­
wyzwoleńczym w krajach  Azji. 
\V tym  celu opracow ano w 
Bangkoku plany stw orzenia tzw. 
„podkomisji an ty  w yw rotow ej“ ,
k tóra w edług określenia agencji 
R eutera (z 20 brrf.) ma być 
„swojego rodzaju polityczną In­
sty tucją  detektyw istyczną, za j­
m ującą się badaniem  przen ika­
nia kom unistów  do rządów  w 
Azji Południow o - W schodniej“. 
Jasn a  rzecz, że nie chodzi tu 
tylko o kom unistów ; jasna 
rzecz, że chodzi tu o wszystkich, 
którzy hołdu ją  tak  dla USA 
niebezpiecznej tezie pokojow e­
go w spółistnienia.

Jak ie  są rezultaty  konferen­
cji w B angkoku?

Doniesienia agencji om aw iają­
ce- kom unikat końcowy, podkre­
ślają. że na konferencji podjęto 
uchw ały, zm ierzające do „wzmo­
cnienia w spółpracy w ojskow ej 
członków SEATO “ a więc do 
zaostrzenia agresyw nego ch a­
rak te ru  tego paktu. Alę — i tli 
leży punkt ciężkości — jest rze­
czą n iew ątpliw ą, że uchw ały te

Je s t w tych posunięciach an a ­
logia i logika. Tam gdzie gotuje 
się spiski przeciwko narodom  i 
pokojowi — m uszą spiskowcy 
zabezpieczać się przed gniew e n 
mas. Tak było w Bangkoku. Tak 
też było i w Bonn.

D ebata, k tórej w ynik m a za­
decydować o ra ty fikacji u k ła ­
dów paryskich, odbyw a się w 
atm osferze napięcia i podnie­
cenia. Do Bonn nap ływ ają  de­
legacje z całych Niemiec za­
chodnich. dom agające się od­
rzucenia układów . V/ sam ym 
parlam encie zaś rozgryw a się 
ostra  polem ika między przed­
staw icielam i koalicji bońsk e.i 
a soejal-dem okratyczną opozy­
cją. k tóra  żąda wszczęcia ro ­
kow ań ze Związkiem  Radziec­
kim  przed zakończeniem  pro­
cesu ratyf ikacyjnego.

Dwa w nioski SPD o odrocze­
nie debaty zostały przez w ięk­
szość A denauera odrzucone. 
Odrzucone przy akom paninm en-

Pokrzykiw ania  m inistrów  
bońskich nie zdołały jednak  za­
głuszyć zgrzytów, jak ie  nastą- 

: piły i w łonie sam ej koalicji, 
i (Do koalicji rządow ej w Bonn 
należą prócz chadeków  A de­
nauera rów nież tzw. „wolni de­
m okraci“ (FDP). p artia  prze­
siedleńców (RHE) i „partia  nie­
m iecka“ (DP)). Powodem tych 

: zg ^y tó w  jest — objęty uk ła­
dami paryskim i układ w sp ra­
wie Saary , k tó ry  gw aran tu je  
pew ne koncesje m onopolistom 

i francuskim  przyznane po to 
i oczywiście, by u łatw ić przefor- 
j sow anie W ehrm achtu w p a rla ­

mencie francuskim . FDP i BHE 
! w ystępują przeciw ko temu 
układow i; i sy tuacja  zaostrzyła 

| się do lego stopnia, że w prze- 
! dedniu debaty  A denauer zagro- 
i ził usunięciem  czterech m ini­
strów  FDP z gabinetu.

Jeżeli więc w eźm iem y pod 
| uw agę narastan ie  oporu prze- 
j ciwko ra ty fikacji i tarcia w 
bońskich kołach rządzących — 
jasne się stanie, że w wypad- 

: ku ratyfikow ania układów  pa­
ryskich. realizacja ich n a tra - 

\ fiać będzie na rosnące tru d n o ­
ści. Bowiem, jak  to stw ierdza 

i w num erze z 17 bm. korespon- 
j den t reakcyjnego dziennika 
am erykańskiego „W ashington, 
S ta r“, Crosby Noyes, który od­
był dłuższą podróż po Nicm- 

| czech zachodnich, „na¡potężnie,j- 
! szą silą w Niemczech jest dziś 
j bezwzględnie dążenie tego po­

dzielonego narodu  do zjedno­
czenia... Wszyscy Niemcy są 

: zgodni co do tego, że zjednocze­
nie jest niem ożliwe bez zgody

Nowym tego dowodem jest 
ich negatyw ne stanow isko wo­
bec ostatniego ośw iadczenia ra ­
dzieckiego, . opublikow anego na 
kilka dni przed konferencją 
Podkom isji Rozbrojeniowej
ONZ. (K onferencja rozpoczęła 
się w piątek w Londynie; bio­
rą v.7 niej udział przedstaw icie­
le' ZSRR,'. USA, W ielkiej B ry­
tanii. F rancji i Kanady). 
O świadczenie radzieckie zaw ie­
ra cztery zasadnicze punkty:

— zniszczenie wszelkich za­
pasów broni atom owych i wo­
dorowych,

— niepodw yższanie liczebno­
ści sił zbrojnych i uzbrojenia 
ponad poziom z 1 stycznia 
195.3 r.,

— ustalenie skutecznego sy­
stem u kontroli m iędzynarodo­
wej nad w ykonaniem  tych po­
stanow ień,

— zw ołanie jeszcze w roku 
lii53 ogólnoświatow ej konferen­
cji rozbrojeniow ej.

Jak ich  argum entów  używ ają 
m ocarstw a zachodnie by uza­
sadnić swe negatyw ne stano­
wisko? Zacytujm y tu tylko 
jedno — ale za to au to ry ta tyw ­
ne — ośw iadczenie prezydenta 
E isenhow era, który w dn iu  23 
bm. stw ierdził: „M usimy mieć 
sposoby, k tóre  by pozwoliły na 
przekonanie się, że każdy k raj, 
uczestniczący w porozum ieniu 
(rozbrojeniow ym  red.) speł­
niać będzie jego w arunk i“.

Oto i błędne kolo. W iadomo, 
że o .przestrzeganiu jakiegokol­
w iek  porozum ienia przez, jak i­
kolw iek k ra j można się przeko­
nać najlepiej, zaw ierając takie 
porozum ienie. Ale S tany Zjed 
noczone pow iadają: najpierw  
przekonajm y się, a dopiero po­
tem zaw rzyjm y porozum ienie. 
Czyli — stw arzają  błędne koło 
bez wyjścia.

: Na w czorajszym  p lenarnym  
i posiedzeniu WRZZ mówiono 
: w iele w  referacie  i dyskusji o 
j niedociągnięciach i b rakach  w 
i pracy instancji zw iązkow ych, o 
1 słabej więzi instancji zw iązko­

wych z załogami zakładów  pra- 
| cy. O zbyt form alnym  trak to ­
w aniu przez instancje związko- 

i we w spółzaw odnictw a pracy, 
! n iedostatecznej kontroli umów 
{ zakładowych, oraz realizacji po- 
i dejm ow anych zobowiązań.

Przew odniczący W RZZ w 
| swoim referacie podkreślał, że 

instancje zw iązkow e nie prze­
jaw ia ją  dostatecznej troski o 

| codzienne potrzeby ludzi pracy. 
Bezpieczeństwem  ¡.h ig ieną  p ra ­
cy zajm ują się tylko od akcji do 

; akcji. P racę ku ltu ralno-ośw ia- 
: tow ą ograniczają najczęściej do 
! elim inacji zespołów am ator- 
: skich.
S Przyczyną tych niedociągnięć

o
■vgZ

i jes t m. in. b iu rok racja  1 forma1 
’ lizm w pracy instancji z Wiązko- 
i wych.

Przew odniczący Zarządu O* 
kręgow ego M etalowców. Praco­
w ników  Łączności mówili 
dyskusji o b raku  pomocy 7e 
strony wyższych instancji 
tym, że zarzucani są P 

| WRZZ i zarządy głów ne związ­
ków. pismam i i instrukcjami- 
Na sam o przejrzenie korespoń* 

i dencji — m ówił przewodniczą/-“' 
Z arządu O kręgowego Budowla­
nych — tracę codziennie kilka 

' godzin.
Uczestnicy plenum  przedysku- 

: tow ali .sposoby skutecznej rea- 
; lizacji uchw ał IV P lenum  CRZ-- 
Postanow ili ni. iii. omówić li­
ch w ały we w szystkich zakła­
dach pracy, razem  ze związku";'' 

! cami zastanow ić się nad reali­
zacją płynących z uchwały 

j wniosków . (Sad.)

28  lutego sesja St.RN
W dniu 28 lutego 195.7 r. o j przebiegu realizacji w niosków l 

gedz. 13.00, odbędzie się II postulatów  wyborców, zgłoszę* 
Z w yczajna Sesja Rady Narodo- , , ‘ ,: , nych w kam panii wyborczej,w ej m. st. W arszawy, w sali J
Rady przy ul. Nowy Ś w iat n r 21. 1 oraz ocena działalności zakła* 

Tem atem  obrad będą: ocena idów  żyw ienia zbiorowego.

Zalruric spirytusem metylowym
W H enrykow ie pod W arsza- 

! wą m iał m iejsce tragiczny w y­
padek. W dniu 24 bm ..w  m iesz­
kaniu  K ozerskich odbyw ała się 

[libacja, w  której brało  udział 
| k ilkanaście osób w w iększo­
ści pracow nicy Tarchom ińskich 

! Zakładów  Farm aceutycznych, 
j L ibacja zakropiona była suto 
I spirytusem ... m etylow ym  — po- 
: siadającym  silne w łaściwości 
trujące.

W w yniku libacji, zm arły na 
m iejscu 2 osoby. 2 następnych 
— m im o natychm iastow ej po­
mocy lekarsk ie j i przew iezienia 
do Szpitala M iejskiego n r  4- 
nie udało się uratow ać. Cztery 
osoby w alczą zc śm iercią.

Pozostałych .3 osób. u których 
zatrucie  nie było groźne, otrzy­
m ało pomoc na m iejscu i stan 
ich zdrow ia nie budzi o b a"’. -

(P)

T E A T R Y

U e h i n - n l l i r / A m  u s i n i  i n c h  f i n i s h  i e i j a  t r a n  k r a

Ł >5 t t T  A A \  I

L e k c je  h is to r i i

Załoga polsk iego traw lera „K assiop ca“ złow iła  na Morzu P ółnocnym  
w ielk iego  rekina (początkow o m yślan o . />'<*- te -1 to... m łody w ie lu ;  b). 
Ryba ta o w adze około in o  kg i d łu gości « m etrów  _została w yp atro­
szona na pok ładzie traw lera, a w ątrob ę  jej przew ieziono w ... 3 b ecz­

kach Foto CAF — U klejew zki

W iadomo dlaczego! Koła rzą­
dzące m ocarstw  zachodnich, a 
zwłaszcza USA chcą produko­
wać i m agazynow ać w dalszym 
ciągu i bomby atom owe i bom ­
by wodorowe, chcą utw orzyć 
W ehrm acht i zwięk *zhć swe siły 
zbrojne. Po to, by zaostrzać 
napięcie m iędzynarodow e. Vv 
płonnej nadziei, że uda im się 
w ten sposób zastraszyć obó/. 
pokoju.

W arto tu przypom nieć słowa 
m in istra  obrony ZSRR. m arszał­
ka Żukowa, w ypow iedziane z 
okazji 37 rocznicy utw orzenia 
Armii Radzieckiej. „Naród ra ­
dziecki — pow iedział m arszałek 
Żuków — to naród pokojowy 
Je s t on św iadom  sw ej siły ale 
nikogo nie straszy. Jeżeli jed ­
nak agresorzy zaataku ją  naszą 
ojczyznę i zm uszą naród ra ­
dziecki do chw ycenia za broń — 
niechaj sam i do siebie m ają  
p re tensje“.

H istoria w ielokrotnie potw ier­
dzała sens tych słów. Już w ie­
le razy agresorzy, którzy pod­
nieśli rękę na Związek Radziec­
ki, ..mieli sam i do siebie o lo 
p re tensje“.

A teneum  — P o jed y n ek  — g. 10. 
Polski - -  Mąż i żona — g. 19. K a ­
m eralny — Ju liu sz i F.thei — g. 10. 
L udow y — G dzie ta u lica , gdzie  
ten dom? — g. 19. N arodow y  
N iem cy  — g. 19. O peretka — D o­
n ie ś  trzech dziew cząt — g. 19. 
Opera — T raviata — g. 19. F ilhar­
m onia — V M iędzynarodow y K on­
kurs im . Fryderyka Chopina — 
g. 10 i IG, R ecital fortep ian ow y — 
g. 20. P ow szech n y  — Im ien in y  pa­
na dyrektora — g. 14. S yn alek  szla­
check i — g. 19. Syrena — Żołnierz  
królow ej M adagaskaru — g. 19. 
W spółczesny - -  P ensja  pani L at­
ter — g. 19. N ow ej W arszawy — 
D om bey i syn  — g. 19. bom u  
W ojska P olsk iego  — Podróżni — 
g. 19. Satyryk ów  — P sych iczna  
zadra — g. 19.30. K leks — Bardzo  
dobra rzecz — g. 16.30. G uliw er  
— B aśń o szk larzu  i cesarzu  — 
g. IB.

K I N A
M oskwa — M iłość k ob iety  — g.

12, 14, 16. 18, 20. Praha — Cena 
strachu, ser. I i II — ?. 16.30, 19.30. 
Palladium  — K rzysztof K olum b — 
g. 12. 14. 16, 18. 20. M iłość kob iety
— g. 22. Ś ląsk  — S ierpn iow a n ie ­
dziela — g. 14. 18. 13, 20, 22.
A tlantic — Szw edzka zapałka — g. 
14. 16. 10, 20. P o lon ia  — Program
składany — g. 12. 14. 16, 18, seans  
na godz. 20 zarezerw ow any, i Maj
— P ok olen ie  — g. 14. 16. 18. 20 
K rzysztof K olum b — g, 22 W-Z 
—- Przygoda w  ta jdze — g. 14, 16,
13, 20. O chota — K rólow a balu —
g. 14, 16, 18, 20. Sto lica  — Cena
strachu, ser. I i II — g. 11, 14. 
17, 20. Syrena — Skarby sułtana — 
g. 14, 16, 18. 20. T ęcza — W itaj
słoniu  — g. 14, 16, 18. 20. 22. L otnik

• T ajem n icze od k rycie  — g. 17, 19. 
O lsztyn — K łopoty referenta  Trzi- 
szki — g. 17. 19. Radość — P relu ­
dium  s ła w y  — g. 17. 19. M irów  
E xpress z N orym b ergi — g. 16.30 
i 19.

(Uwaga: repertuar k in podajem y  
na pod staw ie kom unik atu  S to łecz­
nego Zarzadu K in. W arszawa, ui. 
Jagiellońska  26, tel. 904-81).

ZYGMUNT BRONIAREK

R A D I O
N IED ZIELA  27 LUTEGO

Program  I — na la li 1322 m
Program  dnia 5.53, 10.50, W iado­

m ości’ 6.00, 7.00, 16.00. 20.00, 23.00.

i  6.05 M uzyka, 7.15 P rzegląd  prasy  
I sto łeczn ej, 7.20 M uzyka rozryw ko- 
! wa, 8.15 U tw ory  na instrum en ty  
| so low e, 8.30 5:o dla m łod ości, 9.00 

O dpow iedzi F ali 49, 9.12 M uzyk*
! polska. 9.35 Ż artob liw e pieśni lu­
dow e, 10.00 ,.P an T adeusz“ , 10.20 
T ydzień  m u zyk i radzieck iej, 10.57 

: K oncert życzeń , 12.04, Przerwa*
13.00 Sk rzynk a Ogólna P il. 13.10 
Pogadanka ośw iatow a, ’3.25 Melodii® 
do tańca, 14.05 A ud. a la  w si, 15.00 
Na fali hum oru i sa tyry , 15.30 Pio-

| sen k i radzieck ie. 16.05 T ygodniow y  
i przegląd  w yd arzeń  m iędzynarodp- 
j w ych . 16.20 ..O szk oln ym  z L ubszy“*
117.20 D la każdego coś m iłego . 18.39 
j . E liksir o jca  G aucher“ , 19.00 Od- 
i tw orzen ie  fragm en tów  V Mi ędzy- 
i narodow ego Konku-rsu im . FT 
j Chopina, 20.25 M uzyka taneczna*
! 21.15 W esoły  kram ik. 21.30 ..S łynni 

w irtu ozi“ — D aw id O jstrach  
! skrzyp ce, 22.00 'Spraw ozdanie z Ho- 
' kej o w ych  M istrzostw  Św iata  ZSR-R 
! — CSR w  K refeld  oraz ogólnop ol-  
I sk ie  w iad om ości sportow e, 22.50 
M uzyka taneczna.

P rogram  II — na fa li 367 m  
Program  dnia 6.35, 11.50, W iado­

m ości 6.40, 8.00. 17.00, 21.30, 23.55*
6.45 Od m elęd ii do m elod ii. 7.50 

| K alendarz radiow y. 8 15 U tw ory  na 
j in stru m en ty  .só iow e, a ;>u M uzyk»  

klasyczn a , 9.00 „K oran“ — opow . -• 
J. P rzym anow skiego , 9.20 Zespoły  
św ietlico w e  przed m ik rofonem , 9.49 
„K siążeczk i z naszej p ó łeczk i“ , 10.00 
N ow e nagrania. 10.30 P oezja  i m u­
zyka , 11.00 A udycja  historyczna* 
11.15 W ieś tań czy  i śp iew a, 11.30 
Ś p iew acy  po lscy , 12.04 Poranek  
sy m fo n iczn y  m u zyk i rosyjsk iej * 
radzieck iej, 13.00 D źw ięk ow y prze- 
gląd  tygod nia , 13.30 M uzyka d l3 
w szystk ich , 14.10 A u d ycja  literacka* 

j 15.00 K on cert so listów , 15.30 Z ży ­
cia Z w iązku R adzieck iego. 16.00 
K oncert krakow skiej ork iestry  1 
chóru PR. 17.05 Na m argin es^  
w ie lk ie j p o lityk i, 17.15 Na radio­
w ej estrad zie , 18.15 M uzyka tanecz­
na, 19.30 Na m u zyczn ej fali. 20.00 
M elodie tan eczne, 20.30 „K ajm ak' •
21.00 W ieczorna serenada, 21.52 W y ­
doln ości sportow e, 22.00 O dtworze­
nie  fragm . V M iędzynarodowe.?0 
K onkursu im . Fr. Chopina, 23.6  ̂
M uzyka radziecka.

Z opolskiego notatnika*)

TRADYCJ E I SZABLONY
np. — do Szczecina lub Rzeszo-i Lis, Lompa, K upiec i W allis. ale tu ta j sta ją  się już politycz­
n a? ). N ajbardziej pokrzyw dzone ; Były serdecznym  skarbem  ludu. , nyni szkodnictw em .
jest sam o Opole, d y sp o n u jące1 Dzisiaj się. o nich zapomina, 
zaledw ie jedną ’ saią kinow ą j Mam pow ażny żal do „Śląska ", 
(dwie są zniszczone- przez w oj- j zespołu, który  tak  oczarow ał

K siążka m iała na  Opolszczyź- 
nie od d aw na  praw o obyw atel­
stw a w każdym  niem al domu.

28 kw ietn ia  1329 roku salę koło osławionego Form 's Ho- ści. poezji i rom antyzm ie: „Lo- podrzędnego zespołu. Dziś dobry
teä tru  " w dzisiejszym  gm achu tel. Zaglądały tu dorywczo ob- genda o miłości.". „Droga do 

zapełniała jazdćw e zespoły z W rocławia C zarnolasu“... Przyjęlibyśm y z.ratusza w Opo u
szczelnie publiczność. Z a w o d o ­
wy zespól p ilski. pa> -'były^ z 
K atow ic, w ystaw iał „ łU ikę" . Za 
oknam i zapadł już łagodn i. 
\viosennv zm ierzch: rca rynku 
grom adziły się tłum y ludzi. 
Brzęk tłuczonych szyb. gardło 

w

czy Berlina — w łasnej scen> 
Opole nic posiadało.

uznaniem  tak i rep e rtu a r w 
W arszawie. Lodzi, Krakowie.

zespól gra przed nie zawsze wy-

nę). Jak  na blisko 50-tysięczne i W arszawę, W roclaw  i Stalino-1 ^  ,anie czytają  chętnie i du
• i . i . . .  J i i  i * . : _ i - t i - o r l  - m  r \rv  r ł v .-a r l ' / n  n i o  U * V C  i t i n  I J “  .m iasto — to mało. skan d a liczn ie ! gród, że po drodze nie w ysiadł

mało. Byłem .w Opolu w okre- w Opolu, me zaśpiew ał im tych
Rzecz w tym  co czytają?

pełnioną do ostatn iego m ie js c a ; sie, gdy w yśw ietlano „Cenę i paru  pieśniczek. k tó re  zapew ne ; .
Wiele zużyto w W ai^zaw ie pa

cznie w ten sposób chciano ,,u'  
p łynnie rem anenty".

Ileż jeszcze tych spraw  ni® 
rozw iązanych do końca piętrzy’ 
się w  Opolu i na Opolszczyźnie ■' 
W iele jest zapowiedzi dobre.?0 
— chociażby ten  „K w artaln ik  
opolski", który pow staje w ty c h

Przy okazji dziesięciolecia 
T eatru  Ziemi O polskiej w arto  
posłuchać chociażby Alojzego 

kierow nika i tw órcywe w rzaski w korytarzach Smolki.
przerw ały nagie cisz? widowni. T eatru  Lalek, który n a ^ d w a ja
Miedzy 'krzesłam i eksptod.owa- ta przed w ojną objeżdżał mia- 

puchnące. Panika? i steczka i wsie Opolszczyzny ze

przynajm nie j w Opolu i w : s tra ch u “. Trzeba mieć nie by- 
kilku objazdow ych m iastach — !e jak ą  fantazję, aby odtworzyć 

Czv jest on jednak  w łaściw y w \ w idow nią. To zastanaw ia. | sobie sceny przed kasą.
Opolu? Wiele dobrego czynią lalki »j.

nmpipHyieć otw arcie Smolki — przv nierów nie w ięk- j
rom antyczny te a tr  | «?ej frekw encji i m niejszych W pięknej, w illowej dzielnicy

l ?P .vm pn 'atorski nie trą lia  i nakładach. Lalki ra tu ją  plan sąsiadu ją  niem al ze sobą W.oje- ek sperym em ato .sk . me_ ^  ,uę|zj_ T r^ b /  im , w ó d /k i i Młodzieżowy Dom Kul-

i czasu, aby rozw ikłać dniach, chociażby am bicje prze-
m a w repertuarze. Jak i by z te- ‘ '“czyteln ictw a kie- ’ pojonych szczerą m iłością swe­
go poszedł huczci? po Opolszczy- .. p . i n ;t.r v  nozostały w  iei ziemi ludzi. Ale wszystkt®
¿nie. gdyby tak  jeszcze i radio  ‘« i  n i f s te - , owe braki m ają  jeden wspólny
zaczęło te pieśni częściej nada-: ty^^po lkachT ib lio tek 'w le j-  I mianownik: nieuwzględniani

° P ° i -  - . i -  t „rivi 1 s p e c y f ik i  te i

do większości w idowni. Inne tu

wać... Zbierał po w ojnie 
skie pieśni Dygacz, w ydał naw et _ 
śpiew nik, ale cóż, nie są o n e , kt° izy  w 
rozpisane nn głosy, a koszty uk .nczyi: " K i : « «

tradycje, inne gusta, inna zna .  j pomóc w ich ciężkiej i pięknej tury.
jomość naszej historii i kultury . PraćJ- f

}v bomby cuchnące. Panika'.' steczka i wsie Opolszczyzny ^  i U parta, zaciekła w alka o poi- J  ***
Ńle. publiczność, znajdująca się swymi lalkam i, budząc rado-,; ; sKość nie mogła w ypełnić p rz e - . G ryw a w sali tea tru  Opolska : ugan ia ją  po korytarzach dzieci, 
r.a sali znała aż  nazbyt dobrze dzieci i łzy rozczulenia w i ejeż luk. spow odowanych oder- O rk iestra  Sym foniczna. Ma \vystaw a obrazująca dziesięcio-
tak ie  p r a k t y k i .  Bojówkom, h i t - : czach starych. Smolka- jes t zy- • w an jem ©d ojczyzny. I dlatego ( sw oje stale, n iew ielk ie g ro n o . ieŚie ruchu zw iązkowego na 
lerow skim  nie udało się pr/.er- wą kroniką tea tru  opolskiego. piękny w ysiłek artystyczny re- miłośników . Za to ludzie w alą  opolszczyźnie przypraw ia o 
w a ć  przedstaw ienia. „H alka” K ronika to ciekaw a i trudna. | ¿ysera- scenografa i zespołu wy- ław ą i słono płacą Za- bile t w s tę - ! sm ętną zadumę. Dlaczego? Kie- 

sria** dalej. I Opole nie m a tradycji tea- m ierzony jest często w pustkę. pu na gościnne w ystępy „W ar- row n ik Domu. tow. Szulc tlu-
Eoiloc rozebrał sie dopiero I trafnych. S tw orzenie w Opolu Co w ięcej: niektóre sztuki bu- szew skiej operetki". Afisze sio- m aczy się, że plastycy opolscy 

„ i.„ń « p n iM  spektak lu  cdv tea tru  który bv odpow iadał zą- i dzić mogą w łaśnie na tym  tere- szą „Wesołą w dówkę". Zam iast żadają  horrendalnychpo ZeUH«iL.A«rniLi . . . .  iłŁ.______  ; o..łvc- innoi nutinw ,.ovmoeourovin n..V1!»v , ' i____ : g.„ \__ i_

WDK grom adzi zespoły.! rozpisania jednej pieśni u 'y n o - ; '
czvtv w v iu ’ipila film y.! szą podobno loOO zł. K .o iiz  lu-

skich Dziwić się tem u? Ludzi, specyfiki terenu. Na Opolszczy?'
ogrom nej większości i nie trzeba działać inaczej, h ' 

szkoły, nie ; w ażniej, troskliw iej. To fakt. 
można uczyć czy tan ia’ polskiej Indolencja w ielu „miaroda.i'

d a je  odczyty, w yśw ietla filmy. 
Pom im o to panu ją  w tym pięk 
nym  budynku ' pustki, najw yżej

zą podobno 
dowy zespól pozwoli sobie 
to? '

sum  za
publiczność” i ozeszła się do do- • łożeniom politycznym i artys- nie oddźw ięki innej natury . | w dówki rozczarow ana publicz- dekoracje, że t r a k  sali w idowi- 
mow W praw dzie HiUer do- tycznym  terenu  nie należy do! Qto w cytow anej sztuce Wy- ność widzi, a raczej słyszy ty ł - . skow ej itd. W ydaje się jednak, 
s z e d ł’ do władzy dopiero za kil- rzeczy łatwych. P lejada blisKO drzvń<kiego Vvystępuje kap itan  ko j e j , rąbek — jedną czl- dwie że — mimo dobrych chęci tow. 
•k;  lat na aktorow  jednak cze- dziesięciu dyrektorów  w ciągu s g ' Schw erin . m orderca. ! arie. O dbyw a się to pod patro- Szulca — WDK trochę zapo-

■ - . . .  — i-*., i .•*“*'»*' 1 ■ natęm  Przedsiębiorstw a Im pre m nial na jakim  teren ie  się znaj- 
k tóre daw niej ; duje. I znowu to sam o: gdyby 

j „A rtoseni". i to byt Radom albo Kielce... A

klasyków  m ar- , nych czynników “ w  Wa-rszawi® 
ksizmu. To nie jes t abecadło li.- w yraża się chociażby w )0 - 

' te ra  tu ry  polskiej. A tym czasem  1 kładzie jazdy. Opole m a na do- 
w bibliotekach b e le try s ty k a , bę jeden pociąg bezpośredni d® a 

Opolskie chóry karm i się p ic - , polska wynosi tylko 20 proc. o- W arszaw y, i to  w dodatku P° 
śnia-mi „M azowsza", częściej gółu książek! D wadzieścia pro- 0198 osobowy. 30!) km jedzie s. 
•nożna tu  usłyszeć piosenki | cent, czyli na pięć książek ty l- i® godzin. Podobnie wolno i Ij- 
Szpiim ana, niż nadodrzańskie ko jedną m ożna dać do ręki po-! R*w ' e p łyn»e k u ltu ra  z Po>se 
tańce i śpiewki. A przecież są tu ■ czątkującem u czytelnikow i, gdyż ! cen tra lne j na Opolszczyznę. • ■ 
śirie ilice  i ludzie rozm iłowani ¡-oszię stanow i lite ra tu ra  sp->- a Opolszczyźnie nie lron.ee 
w śpiewie, tylko, że ze św ieli- icezno - polityczna i fachow a.! szcze walki. Nie czas sp o czy "8 
ct.rni podobnie, jak  ze w szyst- - sto su n ek  ten pow inien być od- na  â u la c <̂- 
kim. w rotny. W śród beletrystyk i zni-

% ' koma ilość książek dotyczy te- :
| m atyki opolskiej. Tym czasem  i W m ałym  m iasteczku wp®*- 

Jes t w  O polskim 7 Pow iato- Opolanie na tak ą  książkę czeka- kim  w idziałem  w jadłodajni P°' 
wych Domów K ultury, które w ! ją . „Pam iętnik i O polan", c z y ! kaźny tran sparen t, który  głof.1

I H  IN 411V U  a i  l  '  V. t -  ■ ■ . t-----  ;------  .  .  l e t  I .  U  c i
ło kalectw em . Pokrw aw ione o- mi zygzakam i: opolska publicz- _am basadorów 
{¡prv _  a nie napastn ików  — ność kw itow ała ją  przelotnym  
szupo zaw lokło do więzień. W zainteresow aniem , ale bardzo 
parę tygodni później rozegrała często obojętnością.

"Widziałem na scem e opol­
skiej praprem ierę  „Ludzi i cie­
ni" Wyrlrzyńs kiego.' Sztuka 
śm iała i am bitna, operuje fil- 

„ - . . . .  . mowynii środkam i ekspresji
inny. jak  w łaśnie późniejszy : cbo(i nje sd j sję na zbytnia o- 
k a t „G eneralnej G u b e rn i! ', H ans in<sść dram atycznej kon-
Frank . cepcii. Sztuka jest polüyczna

Faszyści niem ieccy, niszcząc kierow nik artystyczni’ tea tru  i niejszą. 
te a tr  polski w Opolu' — bo ni- reżyser K rystyna Skuszanka. Teatrow i

się przed sądem opolskim  o- 
sta tn ia  scena d ram atu : i jest 
rzeczą nie pozbaw ioną głębsze­
go sensu, że obrońcą h itlerow ­
skich opryszków  był nie kto ,

jego p!eca- 
Opole nie jest „kasow e“ i 

wym posłannictw ie ku ltu ra l- d la teS<> niechętnie zag lądają tu- 
nćm " o „obronie Europy" taj zespoły z W rocławia. Gli- 
w rzeszczą dzień i noc szcze- wic czy S talinogrodu: Tym chęt- 
kaczki RIAS-u. rozpisuje się o n ie-i za g rasu ją  po Opolszczy- 
nich rew izjonistyczna prasa w zm e d z,kie  tru p y  ak to rsk ie  
Niemczech zachodnich. Na ten w iadom o na od ło g ach -k u ltu ry  
teren, na m ieszkańców  Opól- pleni się byle jak i chw ast. Moz- 
,zczvznv skierow ana jest ofen- na soble w yobrazić, jaką  „kul-

s? rsg SSSK- ̂
nią najceln iejszą i najskutecz- - ,c -

A kino? Jest w  wojewódz 
O p o l s k i e j  tw ie 129 sal kinow ych, przy

........  , u sum ie m ają  m niejszy budżet j „Znad O dry“ — nąjpopułarn iej
w Opolu trzeba ludziom wyjść od WDK. F iguru je  w s ta ty s ty - . Sze 
naprzeciw , nie czekać na nich. ! kach 80 tzw. _swiet i:c wzorco- . pet

wych, ale na (5 kierow ników  e- nje 7,ają l się jeszcze żaden pi 
Piesn opolska! T utejsi P o la c y ' tatow ych tych św ietlic znalezc s.(lv 'A  n ak ład y 7 O sław iona 

w ypisyw ali przed w ojną na możemy tylko*13 .n iejscow ego ' ’ ‘ ^  ’ k
ścianach swoich św ietlic: „Zh pochodzenia. Cyfra . k ierow m - . , , . nnn nrt7i,m nin„7,;
ludzie pieśni nie m ają". Te sa- , ków i wzorcowych św ietlic test «  nakładzie 50.000 egzcm pla.zy, 
me K asieńki, które pasały wol- niedostateczna, 'ale na rok 1955 ••Pamiętniki Opolan w nak ła- 
ki o św itan iu  i pan. który rozbi- przyznano Opolszczyźnie — tyl- ^ zie ^ tysięcy. Szczurów jest 
ja  dzbanek dziewczynie, ta sa- ko 5 nowych św ietlic. Rozumie- co praw da więcej, ale napraw dę 
m a córka, k tóra nie wie, czego mv sens restrykcji budżetowych, j ni® um ieją czytać! 

tu śpiew ają Są jednak  spraw y pięrwszorzęd

„Gospoda to tw ój przyjaciel“' __ 
I bez tran sp a ren tu  tu i ó 'v̂tu ta j „bestsellery“ nie wy .

pełnią luki; tem atyką opolską dzie życie ogranicza się do -
„i. | spody. Coz poza nią? M u7.o>O'spady. Cóż poza nią? 

w  W arszaw ie zą ciasno, a na 
polszczyźnie tak  bardzo do filc 
ludzie tęsknią.

W ubiegłym  dziesięcioleć’1' 
w iele zdziałaliśm y tu dla gf>sP” 
darczej odbudow y Opolszczyzn^ 
Czas dzisiaj z rów ną enerfi’

pes

Ziemi
gdy już od owego kw ietniow e- ^tóra teatrow i opolskiem u na- t,<.eba polskiej klasyki, trzeba czym W na n s i. P ia n ie  wszyst 

 ̂ —* - - • -----  —<-------  ■ ’ — •-= niemiec-a kie w iejskie kina pow stały w

przystąpić do w szechstronr
„Cero. cero, cegos ty łod mi nej' dla nas w szystkich wagi. Beż dobrego zdziałać m o ż e : l0 ^ "  ° iu_ ku ltm  j . 
chces?“ — te sam e p:eśn ;czki S praw ą tą jest polska ku ltu ra  polska książka na Opolszczyźnie! Zakończę słowam i Ósma ^
łączyły odwiecznie Śląsko Opól- nad Odrą. Nie może ona żale- Jak ie  ma tu ta j tradycje! A tym -1 ^a. bo ktoz tak  debrze z * q ,
skie z resztą Macierzy. Ba. w żeć od jednego m achnięcia pió-j czasem „Dom K siążki“ w yraźnie ziemię, jak  nie on. M oiu
1919 r. 120 chórów  w Opolskim rem w PK PG , ani od sztyw nych zaniedbuje Opolszczyznę przy sm anczyk. ze pisząc o tym .
brzm iało polską pieśnią, jak  rozdzielników  M inisterstw a. _ W ; rozdziale najpoczytniejszych L t y l 'g o 'd n ia  nie przem ów iło tu poi- dała rangę tw órczego artyzm u postępowej k la s y k i, n iem iec- kie w iejskie kina pow stały w brzm iało polską pieśnią, jak  rozdzielników  M inisterstw a, w ; rozdziale najpoczytm ejszycn g  ^  v ,  w  oisańie nie

skie słowo ze sceny — nie zda- Wvdobvła z „Ludzi i cień, 1 kiej, Trzeba właściwie^dobranych ostatn im  dziesięcioleciu, ale z e - . s ic stru n n a  harta . \v 19J5 od by. tym sam ym  czasie /.w iązek Sa ,,owoścl- Na zam ów ionych 1500 . . .  , _ y , , tak żC
w ab sobie spraw y, że niszczą n ^ j t a u m  dynam dd. napięć.? sztuk współczesnych. Musi. się tu staw  film ów archaiczny, bo O- się naw et sejm ik śpiewaczy, a mopomocy C hłopskiej dysponu- (^  ba jek  Konopnickiej przyślą- _  pl01°  um >sl* a e teK

set'
egz. bajek  K onopnickiej przysla-

umowności. K adencja Sku- o b ja w ić  w ie lk o ś ć  i piękno, dum a polskie trak tu je  się w C entrali ' przerażony „O stdeutscher Mor- je poważnymi kredytam i, prze- no tu  tylko 90 egz.. zam iast 1000uinuvruvov  v J , i i  r,. : —... truł-*-. A,,-, r 7 ,.A es.; c- o > • T raoK o inó ein v n o n  v nn vm  i na  rrv /tvm  rilCuU ”

g r K * »  « s s t . . , .  , „ ym ato tv lk0 „  „  „
tK ™  « « b u d , .  , « «

Drzyzwvczajeniach, porw ać -i? płakali na „D ziadach“ w in te r - . m etrażow y o Opolszczyzme? Czy : Z bierał te  _pieśni
r  ' ' z  ■* 1 . ,  r \  i l -  - - . . .   - 1    i  „      M n - z t t n n / ł l r i  / \ v \ a  . ,-v-\ l i m  o  V*'/ l-J ' O  l / A C  ’/  C
na rep e rtu a r o dużej-.um ow no- pretacji pr/ybyiego/ z

, ' v2;1 * u„ 'llu i egz. „F araona“ w ojew ództw o o- ' 2e , .?^rcee ku ltu ry  — f : w kładać w  każdą robotę ' ■
przynajm niej, nie- pić ludność Śląska. a1iy się nie ta ZMP-owską, i „samąpońioco- 7an .'o tu ra lną . Serce zawsze daje

tu

*1 Por. T rybuna Ludu rtr, 
13.II br.

śpiew u“, '.w a“ i ,.w gestii rgd
ti . wt,. _______ ____ ........... . . . . .  . stary  Roger, i w ych“ są biurokratycznym  dz, i- techniki w ojskow ej“ A retiew a

Polski, nie zaw ędru je  “on przypadkiem  m łynarz Piekoszewski i sztygar wolągiem w Polsce c e n tra ln e j ,; nadeszło aż 500 egz. bo wido-

ny plon.
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